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R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  nie zw raca .

R e d a k t o r  p rzy jm u je  od 12 -a .  S e k r e t a r z  od  6— 8 
A d m u u s tr a c y a  orw arta  od 10— 4 p o  p o i  i  o d  (►—8  

w ie c z o r e m .

O gło sze n ia  p rzy jm u je  u ę  do  g o d z in y  6  wleCTÓŁ

DZIENNIK
PISMO POLITYCZNI. SPOLECZMS i L IU t ilC K lŁ

stlea. kwart półrocz. pocł 
Prsnmsrst* W  kraju t — 3.— 8.— 12.—

„  Z a  gran icą  1.50 4.50  9.—  18.—

Z a  z m i a n a  a d r e s u  3 0  k o p .
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  p etitow y lub  j e g o  m ie jsce  
przed tekstem 40  kop. p ierw sz y  i 20 kop. k a żd y  nr 
stępny raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. na­
stępny raz, zaw iad . żałobne po 40  k. W  r u b r y c e  
.N a d e s ła n e*  w iersz  p etitow y i.ib je e o  m iejsce  1 ro.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje A d m in istra cja .

Ul u b i o n a  m a r k a  w P a r y ż u

T P E y r O i l b H H K b
Cenniki fra n co  i gratis.

Stoki w Kijowie: 

Skład Fabryczny p5£"J5!3ftw' 

Kijowski* Klub’ Automobili stów
„ G r a n d  H o te l“ .

Laurin & Klement a

Stok w Żytomierzu:

S. Trubny ul B e rd y c z o w s k a .

Stok w Humaniu:

Dom Handlowy

inż. tech. A. Bojańczyk i S-ka.

p i e r w s z o r z ę d n y  w  R o a y i  

T e a t r - B i o g r a f

K r e s z c z a t y k  Afi 25

„ E X P R E S S ” _
T y l k o  3 d n i  21-go, 22 i 23 m a ja  1911 r o k u .

JKowy w s p a n ia ły  p ro g ra m .
B o n a p a rte  i P ic h e g ru  N oworoczne zab aw y
w  Singapurze. Morskie czajki. Senna słabość kjr,icz 
niema powodzenia kT 1 v G hipyszkin  lisionoszem 
Pathe No 111

ny. 
k o m ic z ­

ny. ^  "  1 '  .1 ^  . .  . . .  n v  ̂ ^
-tatnie n o w o ś c i  świ at a .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z in ie  5 -e j  po  ~ p o K u d n iu .

N a s t ę p n a  z m i a n a  p r o g r a m u  w e  w t o r e k  dni a  24-go maja 1911 roku.

Icko Mnjer 
Tygodnik

I T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

„Volta“
0(nani3-maszyny i motory.

T-wo Zakład. Wechan.

T  e a tr -lf  a r ie tć .
Meryngowska Nr 8, teł. 24-84.

D y r e k c y a  T -w a

Otwarty ogród letni.
Kilka w y s t ę p ó w  znakomitego transf. H u g o  ( J z e l l in i  ze sw ą  córeczką  
A d e l z y d ą .  U czestn iczy  znakomita polska artystka M a r y a  T o k a r «  
s k a .  40 p ierw szorzędn ycti  NŁNś. P r z y  teatrze p ierw szorzędna restau- 
racya . 90Ś

Apollo
U W A D Z E  *5*

pp. kończących gimnazyum i chorążych
G o low e i na obstalum-k kitle, rajtuzy, peleryn y, paltoty c y w iln e  i r z e - |

czv oficersk ie

f l M a Mm m  i i  F un duk le jo w ska  3. X e le f - 758 
™  •  O b ok Hotelu „Italia".

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u l w a r n a  9.

P o le ca  na sezon roku bieżącego:

O r y g i n a l n ą  W ę g i e r s k ą  D H I I  A T I f  E 1 dla kupna 
P a z e n i c ę  n a s ie n n ą  ■ S f i l K W  *  której na
miejscu w y je żd ż a  od nas sp eeyalista  agronom. Namówienia p rz y j­

m ujem y do 1 go hp ca  r. b.
P o le c a m y  również:

t o m a s 6 w k ę  (Żu żle  Thom asa). 2727
S I E N N I K I  W E S T F A L I A  do n a w o z ó w  sztucznych. 

Ż N I W I A R K I ,  W I Ą Z A Ł K I  i K O S I A R K I  „M ilw aukee". 
O R Y G I N A L N Y  A M E R Y K A Ń S K I  S Z P A G A T  do w iązalek.

H f
Motory „ D iz e r .  
Gazcgenerałory i nafto­
we motory. Parowe ma­

szyny syst. Sfumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

I n ż .  T e c h n o l o g

I .  P i e k l i  i S -ta
d a w n i e j  127

,.J. USTJAN0WICZ"
K i jó w ,  A l e k s a n d r o w s k a  47
vis-a.vis  U grodu C es .  Telefon 23.

Bad Naulieim 1927

W ilia „W anda" dom polski
dla gości k ą p ie lo w y ch . Sezon od 17 
(30) kwietnia. O św ietlenie  elektrycz^ 

ne, centralne o grzew a n ie  
W iaście.  H e le n a  S z c z e p a n o w s k a  
Od 1 do 30 maja n st. c e r y  zniżone.

T e a t r  m ie jsk i. D y r e k c y a  S .  W. B r y k i n a .

Dziś trzeci w ystęp

Petersburskiego Baletu Cesarskiego
p r z y  udziale  znanei p rim a-balem icy E . A .  S M IR H O W E J  oraz p i e r w ­
s z e g o  ba l e t mi s tr za  C E S A R S K I E G O  B A L E T U  M .  K . O B U C H O W A  dane 
b ę d ą :  1) , , C o p p e l i a “ , 21 , , C z a r o d z i e j s k i  f l e t 11 w  1 akcie, 3) D iw e r -  
t i s s e m e n t  u r o z m a i c o n e .  W  niedzielę dnia 22 go  maja pożegn aln y 
\vvst<;p i B E N E F I S  E  A .  S M IR N O W E J  dane będzie: 1) „ P a c h i U 1 t,a . 
l e i  w  3 ch aktach, 21 D iw e r t i s s e m e n t  u r o z m a i c o n e ,  3) 2>ga R a p -  
s o d y a  L i s z t a ,  R o s y j s k i  t a n ie c  przy udziale benefisantki. 2631

T e a t r  L e t n i a O gród kupiecki. T ru p a  ukraińska. I)yrek- 
c y a  T .  Kolesniczenki. Dzis p rzy  udziale  

art. L .  A t a m s ń s k i e j  „ W i c h r e . t "  w  5 aktach. Dnia 21-go ^ Z m a r ­
t w y c h w s t a n i e 11 (nie 1.. Tołstoja). Początek  o godz. 81 2 w. Bilety  są do 
nabecia.

f l  ■» s m u  JOO°  2ń°° dzies.
1*4.101 Ł a n  J  poszukuję od roi2 
lub 1913 r. lub P o r ę c z a j ą c e j  A d -
m i n i s t r a c y i  w ięśsz .  majątk. Mogę 
w ł o ż y ć  znacz kapit. G otów  jestem 
rów nie/ nabyć majątek 600— i x »  dz. 
z ra.k p-dskich Kazimierz Giżycki 
poczt. Bosy Bród kij .g .  maj. Śnieżna-

2580

Szepeiów ka
wołyń. gub-

prenumeratę do

„Dziennika K.jowskiego *
przyjm uje

j. Staow hnm.

Dr Czerniak ,wsrr"ob'6 ,91
Syf.,  wen., m o czo plc  (spec. kur. strict 
ntem. plc.j.  W szy st .  spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

J a k  d z i a ł a  w  le c z e n i u  E p i l e p -  
s y i  E p i le p t ic o n  D - r a  W a ila  
( P r o s z k i )  stwierdzają  okzeczenia 
w ybitn ych  lekarzy. D-r med. J. He- 
cłfter specyal. chorób kob iecych  
i dziecięcych, podaje: Z  przyjem
ncścią komunikuje \Y. P., że p ro s z ­
ki Jego  w y k a z a ły  skutek tak dosko- 
naiy, jak iego  dotąd jeszcze  nie osią­
gałem , stosując inne środki terap e u ­
tyczne. Miałem s p o s o b n o ^  p rz e k o ­
nania się, że w s z y s c y  uczeni świata 
s bezsilni w o b e c  epilepsyi i że 
W .  P. przez sw e  proszki odniósł 
w ielki  tryum f nad w szystk im i spe ■ 
cyalistąmi chorób n e r w o w y c h " .  -  
„Epilepticon" jest do n abycia  w e  
w szystkich aptekach, cena dużego 
pudelka rb. 4. W y r ó b  w yłączn y:  
Apteka pod Łabędziem, Frankfurt n M. 
S k ła d  w  Kijowie: Południowo-Rosyj­
skie T-wo Handlu Towarami Aptecz­
nemu S k ła d  g łó w n y  na Cesarstw o 
i K rólestw o, A p ie l ic  E .  T r e u t l e r a ,  
w  W a r s z a  w ie ,  N o w y -ś w ia i  60.

2125

Konserwatyści.
Lwów, d. 30 maja.

W spom nieliśm y w artykule poprzednim, 
że konserw atyści postanowili w bieżącej kam­
panii wyborczej w ziąć udział jak  najw ydatniej­
szy i zdobyć w K ole Polskiem stanowisko sil­
niejsze niż dotąd. Dawniej w K ole mieli oni 
w pływ  nieograniczony, alć po wprowadzeniu 
powszechnego glosow ania weszło ich niewielu: 
Da w id Abrahatnowicz, który zrezygnow ał w roku 
1909 i Da którego miejsce wszedł Fr. Biesia- 
decki, Leon Biliński, Franciszek Bujak, W ład. 
Czaykow ski, Antoni Górski (w ybrany w miej­
sce d ra M. Bobrzyńskiego), W itold Korytow - 
ski, W łodzimierz K ozłow ski, Andrzej Lubom ir­
ski, Stefan M oysa-R osochacki i Stanisław  S ta­
rzyński Pomimo to mieli w pływ  dzięki w ybit­
nym kwalifikacyotn. D ość wspomnieć wybitne 
osobistości, jak ALraham ow icza i Bilińskiego, 
finansistę K orytow skiego, znawcę praw a admi­
nistracyjnego Starzyńskiego, specyalistę w spra­
wach w ojskow ych K ozłow skiego i t. d.

Pomimo szczupłości grupa dość silnie 
w pływ ała na kierunek polityczny Kola. Jedno­
litej opinii w niej nie było. Z b yt silne były to 
indywidualności, aby m ogły się stać m anekina­
mi politycznymi p. namiestnika i zatracić nie­
zależność swej opinii. Umieli ją  cenić i szano­
wać w yżej, aniżeli korzyści chwilowe. Umieli 
j ą  rów nież okazać wobec p. namiestnika.

Spow odow ało to konflikt z rządem kra­
jow ym , względnie z p. Bobrzyńskim. Dr. Mi­
chał Bobrzyński, jeden z głów nych przewódców 
stronnictwa konserw atyw nego, krakowskiego, 
zapomniał, że z tą chwilą, kiedy objął stanowi 
sko kierownika rządu krajow ego, nie wolno 
mu angażow ać się w walki partyjne poszczę 
gólnych stronnictw, jak to mógł czynić prze 
w ódca partyi politycznej. . O zw aly się w nim 
nieoczekiwane nałogi partyjne. Usiłował zatem 
niedopuścić tych, co umieli być sam odziclrym i. 
Na liście proskrybowanych znaleźli się: b. w i­
ceprezes Koła Polskiego prof. dr. A ntoni G ó r­
ski, b. wiceprezydent izby poselskiej prof. dr. 
Stanisław  Starzyński, znany czytelnikom  „Dzień 
nika“ z zeszłorocznej pracy o sam orządzie Gali 
cyi, jeden z n a sznakomitszych znaw ców  praw a 
państw ow ego w Austryi; dr. W łodzim ierz K o ­
złowski, po ś. p. Józefie Popowskim, najlepszy 
znawca spraw wojskowych.

Nie w szyscy jednak zostali proskrybowa- 
ni. Pomimo, że ani dr. Starzyński ani dr. K o ­
złowski nie chcieli ubiegać się o mandat, z o ­
stali do tego zniewoleni zdecydow aną opinią 
w yborcow . Ci włościanie, którzy w roku 1907 
do kandydatury d-ra K ozłow skiego w okręgu 
Jarosław -Cieszanów  odnosili się z ogromną 
rezerwą i zostali dla niej zjednani obawą utra­
ty mandatu polskiego, obecnie kandydata sw e­
go witają z największym aplauzem i uznaniem. 
R ada narodowa, uznając wolę w yborców , z a ­
twierdziła kandydaturę d-ra K ozłow skiego w 
jego  dotychczasow ym  okręgu

St. Starzyński rów nież ogłosił, że o m an­
dat ubiegać się nie zamyśla, Przedtem jednak, 
zanim to uczynił, konserw atyści krakow scy za 
ingerenc.yą rządu krajow ego w ysunęli kandyda 
turę d-ra Ignacego Steinhausa z Jasła, opiera 
jąc się na zasadnie, że w tym okręgu Żólkiew -

iUawa nfśka-Sołtal Źydźi “ stanowią większość 
iin należy się mandat. Przecież okazało się, 

iż właśnie w yborcy żydzi jak najenergiczniej 
dom agali się postawienia i uznania kandy­
datury Starzyńskiego. R ów nocześnie S tarzyń ­
skiemu ofiarowano mandat z innego okręgu 
(Złoczów), gdzie staje rządow y kandydat dr. 
Gold. W obec tych wyrazów’ zaufania Starzyń­
ski zdecydował się kandydować, rada narodo­
w a przeznaczyła go na okręg żółkiewski. Po­
mimo tego dr. Steinhaus do tej chwili nie eo- 
nął swej kandydatury i kandyduje... jako fron­

da konserw atyw na przeciw radzie n arod ow ej.
A le dla Antoniego G órskiego mandat się 

już nie znalazł!...
L ista kandydatów’ konserw atyw nych jest 

spora. Chcą przeprowadzić większą liczbę sw ych 
posłów, ażeby zdobyć silniejszą pozycyę w’ K o­
le. Kandydaci konserw atyw ni stają w miastach: 
Podgórze: W itold K orytow ski, Rzeszów : Leon 
Biliński, Jasło: W ładysław  Leopold Jaworski,
Brzeżany: minister W acław  Zaleski, Bobrka:
Alfred Halban, Żółkiew: Stanisław  Starzyński.

irttfę— w ed łu g '  d a w h eg ó  o bycza ju  —„przyniesione na 
ś w ia t"— imię Hugona...  X. Janczurski miał zap ew n e  
dużo roztargnień w  tym dniu, zapomniał bowiem  
po chrzc ie  w nieść  do ksiąg koście lnych metryki 
Hugona. S am  podstoli (ojciec) jedyn ie  zapisał 
szc ze g ó ły  tego faktu w  kalendarzu, jak to p o sp o li­
cie czyn iła  nasza szlachta w  w ieka ch  ubiegłych. 
L o s  jednak miec chciał, że i ta w zm ianka  kalcnda 
rz o w a  zniknęła: pożar, w y b u c h ły  w  Dederkatach,
pochłonął d w ó r  z zabudow aniam i dw orskiem i i z 
kalendarzem , i z notatkami tam zapisanemi. D o ­
w iad u je m y  się o tern z k ło p o tó w , jak ie  w  kilkana­
ście  lat później p. podstoli, ojciec Hugona, miał 
p rzy  umieszczeniu syna w seminaryum dyeeezyal- 
nem k rak o w skiem . Żądanej metryki p rzedstawić 
nie m ógł, nie odszukano jej w  aktach parafia lnych 
jam polskich , a i „kalen darzem " nie zdołał się w y ­
kazać, jako  zgorzałym : poprzestać zatem musiano
na zeznaniach św ia d kó w , pod przysięgą  złożonych" 
(„K alen darz  K ijo w sk i"  na rok 1911, str. 4 3 —44).

Na jak ich  źródłach  opierają  ci autorowie sw e  
tw ie rd ze n ia — nie w iem , w sz a k ż e  faktem jest: 1) nie 
zgoda p om iędzy  twierdzeniam i p. St. Krzemińskie-

W  okręgach wiejskich kandydują: Żyw iec: ! g °  a PP- M. D u bieck iego  oraz M. Ś w ie ck ie g o  co do 
Cezary llą ller; Bochnia: Jan Goetz-Okocimski; miejsca urodzin (N ie c ie s ła w ic e - D e d e r k a t y ) ,  2) nie- 
Łańcut: Andrzej Lubomirski Pilzno: M ikołaj j zgoda  p om iędzy  twierdzeniam i p. M. Dubieckiego

R ey; Sanok: Stanisław Starow ieyski; Stanisła­
wów: W ładysław  Dziedus/.ycki; Buczacz: W ła ­
dysław Serw atow ski; Przemyśl: W ładysław
Czaykowski; Żółkiew: Kazim ierz W ysocki;
Lw ów : Dawid Abraham owicz; Jarosław: W ło ­
dzimierz Kozłowski; Czortków: Jerzy Baworow- 
ski; llusiatyn : Adam Gołuchowski.

W śród nich 10 mandatów można uważać 
za pewne. J. R.

a p. M. Swięckiego co do miejsca chrztu (Dederka 
ł y — Jam poi)

K o n iecznem  w ię c  jest p rz ep ro w ad ze n ie  ź ró ­
d ło w y c h  badań celem  m o żliw e go  usunięcia w sze l  
kicli w ątp liw ości.

Henryk Ułaszyn.
 r U t f T T T f  itrir I m n m

Z  Wilna.
X . H u go  K o łłą ta j.

(Z powodu listu p. M. śwlęukiego).

W ia d o m o , ja k  smutnem echem  rozniosła  się 
by ła  w ieść  po św iecie,  że tablica ju b i leu s zo w a  pa­
mięci S ło w a c k ie g o  p o św ięc o n a  w  ko ście le  k rze m ie ­
nieckim, za w ie r a  „niefortunny błąd w  dacie śm ier­
ci" w ie s zc za  (por. co pisze o tem Bron. C h le b o w ­
ski w  „K sią żce"  z r. 1909, na str. 3421. Jesteśmy 
teraz z n ó w  na drodze  do popełnienia  p odobnego 
błędu. Oto w  Ns 126 „Dziennika K ijo w sk ie go "  p.
M ie czy s ław  Sw ięck i,  proponując w  r. 1812, t. j. w  
setną rocznicę śmierci H ugona Kołłątaja, w m u ro ­
w anie  tab licy  pam iątkow ej w  jam polskim  kościele, 
tak pisze m iędzy innemi: „bardzo  m ało ktc wie, że d li  ci, co ,  w s z e d ł s z y  j a k o  n o w i e y u s z e  lo  zarzą -  
Kolłątaj urodził się na W o ły n iu ,  w e  w si D e d e r k a -  du m ia sta ,  p rz e z  t r z y  la ta  n ie  w p a d l i  n a  ś iau  
łach. powiatu krzem ienieckiego, a o ch rzczo n y  był d o k o n y w a n y c h  k r a d z ie ż y ,  a  w i ę c  c z ł o n k o w ie  za-

Dnia 13-go maja
Społeczeństwo nasze w W ilnie przechodzi 

chwile niepokoju i oczekiwania. W  Grodnie 
na kadencyi w yjazdow ej izby sądowej wileń­
skiej toczy się sprawa, której w ynik będzie miał 
wielki w pływ  na ukształtowanie się naszej go 
spodarki miejskiej.

Na ławie oskarżonych nie zasiadł w ino­
wajca Pasternackij, buchalter miejski, który przez 
lat dwadzieścia kradł wielkie sumy bezkarnie i 
dopiero, gdy w 1905 r. prezydentem miasta zo 
stal pi Michał W ęsław ski, zaprowadził ład w 
gospodarce miejskiej i ujawniły się kradzieże, 
ptaszek zemknął. Na ław ie oskarżonych zasie-

w  1750 r. w  jam po lsk im  koście le , także na W o ł y  
niu, powiatu krzem ienieckiego".

T w ie rd z e n ia  te p. S w ię c k ie g o  przedstawiają  j 
mu się jak o  nie u legające  żadnej w ątp liw o ści ,  tym 
czasem, o ile mi wiadomo, k w eś ty e  te nie są osta­
tecznie  w yjaśnione, ustalone. Oto np. co pisze p. 
S tanis ław  Krzemiński, korzystając  z obfitej literatu 
ry  o H. Kołłątaju: „ W  roku 1750 mieszkał Jan K o l ią

rządu z prezydentem na czele.
D laczego nie odkryli natychmiast tego, co 

przez lat dwadzieścia z górą najsprytniejszy ze 
złodziei dokonyw ał bezkarnie? Na tent opiera 
się akt oskarżenia ludzi, którzy w krótkim cza­
sie sumienną i drobiazgow ą pracą zdołali go- 
spoJarkę miejską od rujnującego ją głów nego 
buchaltera uratować. Zarząd miejski, składają-

taj w Nieciesławicach, pomiędzy Stopnicą a Staszo- cy się od 1905 r. z polaków, nie na rękę jest
w em , i tu w łaśn ie  w  tym roku urodził mu się syn, 
z chrztu  Hugon, w  końcu m arca  lub w  sam ym  dniu 
chrzcin, i-g o  kw ietnia". ( „ W ie k  X IX .  Sto lat m yśli

pewnym sferom, wyniL więc sądu jest niepew­
ny i budzi poważne zaniepokojenie.

D rugą sprawą inte-esującą niezmiernie iri-
polskiej". W arszawa 1906; tom I, str. 55'. Zaś oto teligentne sfery społeczeństwa naszego jest zla- 
co pisze p. Maryan Dubiecki: „Przychodzi on na nie się w jedno dwu dzienników: „K uryera W i- 
świat na Wołyniu, w powiecie krzemienieckim, w leńskiego" i „Gońca Codziennego". Pcrtrakta- 
Dederkałarh Wielkich, w starem gnieżdzie rodziny _ cye idą już od jakiegoś czasu i przedstawiają 
swej, 8. i-go kwietnia r. 1750... W  miesiąc po uro- niemało trudności do zwalczenia. T ak  różnią- 
dzeniu, d. 3 maja 1750 r., w dederkalskim kościele 1 ce się pod względem ideowym  i tak często wal- 
Reformatów proboszcz jampolski ówczesny X. Mar-Jeżące ze sobą organy prasy polskiej mają pójść 
cin Janciur. ki ochrzcił niemowlę, któremu dano teraz w jednym kierunku, czyniąc sobie w za­

jem ne ustępstwa.. P on iew ai jednak redaktor*, tr
„K uryera W ileńskiego", z’ anego z „Gońcem ", 
ina być redaktor tego ostatniego p. Józef M a ­
sko, człowiek o wyrobionych i niewzruszonych 
przekonaniach, więc zasadnicza idea pozostanie 
niezmienna.

D otychczasow y redaktor „K uryera W ileń­
skiego" przenosi s ‘ę do Petersburga, gdzie zaj­
mie stanowisko korespondenta z Dumy Pań­
stwowej. Przy redakcyi utw orzy się komitet 
redakcyjny’ , z przedstawicieli dwu obozów zło­
żony, który filtrować będzie wszelkie sporne ar­
tykuły; będzie jednak w piśmie „Wrolna trybu­
na", w której w ypow iadać się będą m ogły gio- 
sy’, krępowane tylico cenzurą.

Przyczyną zlania się obu pism jest natu­
ralnie mus finansowy, gdyż, jak się okazuje ku 
wsty’dowi L itw y, dw a organy prasy codziennej 
utrzymać się nie mogą, zaszkodziła obu pismom 
pod względem prenum eratorów gazetka „Dwa 
g ro sze", która spełnia ważne zadanie, bo roz­
szerza czytelnictw a wr sferach najbiedniejszych, 
ale umożliwia tak praktykowaną u nas oszczęd­
ność na słowo drukowane tym, którzy od or­
ganów  prasy codziennej wym agają niewiele.

Od dnia i-g o  czerw ca rozpocznie się w y ­
dawnictwo zlanego z „Gońcem Codziennym " 
„K uryera W ileńskiego".

Na artykuły „Bieloruskoj Ż iźni", pragną­
cej zwalczać opór ludności przy narzucaniu je­
żyka rosyjskiego w kościołach katolickich przy 
pomocy podstępnie działających księży litwinów, 
dała odpowiedź prasa litewska, a nPanowieie 
„V ilttis“ , uchodzący za organ obozu litewsko- 
katolickiego. Odpowiedź jednak jest tak w y­
krętna, źe z niej nic o danej sprawie w yw nio­
skować nie można, charakterj stycznym jest tyl­
ko taki ustęp: „My, litwini, nie żałujemy kul­
tury polskiej, t. j. języka polskiego w kościo­
łach białoruskich. My, litwini, nie przyjdziemy 
7. pomocą polakom i bronić ich nie będziemy, 
jak nie będziemy kładli palca między drzw i". 
Faktem więc jest, że „V ilttis“ nie oburza się na 
możliwość insynuow aną przez „Bieł. Źiźń" pod­
stępnego wkradania się w zaufanie ludności 
księży litwinów w celu oswojenia jej z językiem 
rosyjskim  w kościele.

Adm inistrator dyecezyi wńleńskiej ks. Mi- 
chalkiewicz wydal obszerny okólnik do ducho­
wieństwa dyecezyi wileńskiej w sprawie języka 
w nabożeństwach dodatkowych i nakazał ogrom ­
ną sprawiedliw ość w zaspokojeniu w tym w zglę­
dzie potrzeb i wym agań tak ludności polskiej, 
jak litewskiej. Nie powinno więc być żadnych
0 to zatargów , które dotychczas tu i owdzie 
wskutek widocznie ubocznej agitacyi często się 
zdarzały.

T ow arzystw a nasze filantropijne i społecz­
ne zam ykają sezon pracy urządzaniem w al­
nych zebrań, na które jednak z wielkim trudem 
dają się ściągnąć członkowie. W te, chwili wio 
sna w pełnej krasie, tak pięknie w ogrodach, 
nie chcą więc zasiadać w dusznych salach, by 
słuchać o rezultatach żmudnej pracy minionej i 
tw orzyć plany na przyszłość. A  jednak cieka­
we są te posiedzenia; w T ow . „Pow ściągliw ość
1 Praca" np. dowiadujemy się, że stolarnia, ślu- 
sarnia, koszykarnia, pracownia obuwia, kra 
w iectw a damskiego i pończoszarnia, w których 
pracuje zastęp sierot, przytulonych przez ks. 
D yjakow siJego, utrzymują s:ę same, bo mają 
obrotu rocznego 9,000 rb. O grom  pracy dzie 
cinnej zadziwia, nasuw a się nawet pytanie, czy 
te dzieci, nędzą w ym izerow ane, nie są przepra­
cowane? Błysnęła myśl urządzenia kolonii let­

nich di*, tych pracow ników  i przeniesienia w o- 
góle cah j p raty  na wieś, byłoby to p rzyn aj­
mniej jednym  czynnikiem zdrowotnym  dla dzie­
ci, żyjących w najfatalniejszych warunkach hy- 
gienicznych.

W  ochronkach miejskich już pustki, odby­
ły się wszędzie popisy, z ciekawością p rzyglą­
daliśmy się rozmaitym wyrobom  rączek dziecin­
nych, postęp wszędzie znaczny; do względnej 
doskonałości doprowadzone są prace dzieci w 
zakładzie rzemieślniczym, zwanyrr „Domem 
św. A ntoniego". Kończące wychowanki dały 
w dziale koronek w zory robót artystycznych.

W alne zebranie T o w . rolniczego wileń­
skiego sprowadziło duży napływ ziemiaństwa, 
nie widać ich jednak na \rystawie pamiątek po 
ś. p. O rzeszkow ej. W ystaw a u  gocn ą jest je ­
dnak widzenia, bo zobrazował się na niej 
ogrom  uznania i czci, jaką otaczali sw oi i obcy 
tę wielką pisarkę polską. E. W-

0 „tajne towarzystwo rusyfikacyi",
Z  powodu zamieszczonej w „R ierzi* kc- 

respondencyi p. M ikołaja Dubrowskiego z W ar­
szaw y, zatytułowanej: .T a jn e  tow arzystw o ru-
sylikacyi", inspektor szkól m. W arszaw y, p. Na- 
zarjewskij, nadesłał do redakcyi „R ieczi* urzę­
dowe „sprostowanie* z powołaniem się na art. 
114  ustawy cenzuralnej.

W  „sprostowaniu* swem p. Nazarjewskij 
oświadcza, że fakty, Dodane w koretśponaencyi 

Dubrowskiego, przedstawione zostały błę­
dnie. Przedewszystkiem  nie zamierzano wcale 
tw orzyć przy inspekcyi jakiejkolw iek komisyi 
pedagogicznej z nauczycieli. P. Nazarjewskij 
przyznaje, że w końcu marca wezwał do siebie 
20 nauczycieli rosyan, dających lekcye w szko­
łach prywatnych. Nauczycielom tym oświadczo­
no, że przy rew izyi szkół pryw atnych stw ier­
dzono, iż program y przedmiotów rosyjskich są 
wadliwe i podręczniki niewłaściwie wybrane. 
Inspektor pragnął zapytać o zdanie nauczycieli 
rosyan, zanim przedstawi do dtcyzyi władz 
wyższych sprawę zreformowani! programu przed­
miotów rosyjskich w szkołach pryw atnych. 
W  tym celu p. Nazarjewskij zamierzał w ezw ać 
do siebie w maju wszystkich nauczycieli rosyan, 
dających lekcye w szkołach prywatnych i przed­
stawić im program wykładów, opracow any 
przez specyalną komisyę.

W ezw anych do siebie nauczycieli p. Na- 
zatjew skij prosił nadto, żeby zajęli się rozw aże­
niem tych spraw z udziałem pomocnika inspek 
tora. Nauczyciele zgodzili się na to. W  dalszej 
rozmowie z rirni, inspektor szkól po^uśzył spra­
wę utworzenia związku nauczycieli rosyan, da­
jących lekcye w szkołach polskich, na wzói 
istniejącego już takiegoż związku nauczycieli 
polaków. Projekt ten zyskał ogólne uznan.e 
nauczycieli, wobec czego inspektor szkół pora­
dził im opracowanie odpowiedniej ustawy i zło­
żenie jej właozom do zatwierdzenia.

W  końcu swej odpowiedzi p. N azarjew ­
skij zaprzecza twierdzeniu p. D ąbrow skiego, że 
nauczyciele rosyauie są w szkołach polskich 
lepiej uposażeni, aniżeli nauczyciele rządowych 
gim nazyów męskich i żeńskich. Bardzo tnało 
jest szkól polskich, płacących po 90 — 100 rb.
za lekryę rocznie; natomiast są szkoły, w  któ­
rych w ynagrodzenie nauczyciela za godzinę 
lekcyi w ynosi 15 —  17 kop. Pragnąc zapo­
biec tej „eksploatacyi człowieica rosyjskiego",
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]>. N azarjew skij postanawrf svę'zająć ure *ufowa- 
niem spraw y w ynagrodzenia nauczycieli rosyan 
w pryw atnych szkoiach pokkich zapom ocą o- 
kreślenia minimum tego w ynagrodzenia. O dno­
śne w tym przedmiocie wnioski p. Nazariewskij 
przedstawić ma w ładzy wyższej.

W  odpowiedzi na pow yższe „sprostow a­
nie" p. B obrow ski w yraża w „Kieczi* zad ow o­
lenie, że p. Nazarjewskij pod wpływem  jego  
korespondencji wyrzekł się swych pierwotnych 
planów rusyfikacyjnych. Jednocześnie zaś p. 
D ąbrow ski radzi inspektorowi szkół, aby zosta­
wił w spokoju nauczycieli rosyan, którzy da­
dzą sobie sami radę i zrobią dla literatury ro ­
syjskiej i języka rosyjskiego w szkole polskiej 
daleko więcej, aniżeli pr/y j*go  „w spółdzia­
łaniu".

Miensiykow —  mniejszy 
do Stołypina.

Prócz M ier.szykowa „w ielkiego" —  publi­
cysty nowowrem jetiskiego, jest jeszcze, jak 
wiadomo M ienszykow „m niejszy" —  były szpieg, 
który przed rokiem byi tak g łośn y w pismach.

T en  to M ienszykow, który przez lat 20 
służył w „ochranie*, a następnie przeszedł do 
obozu rew olucyonistów , ogłosić ma wkrótce 
drukiem pamiętniki sw oje. Pamiętniki te, któ­
rych część pierwsza ukarać się ma w tych 
dniach rów nocześnie we Francyi i Am eryce, 
zilustrować mają dukładnie zw yczaje i sposobu, 
przyjęte w rosyjskim  systemie śledztwa polity­
cznego. Część pierwsza zaeżyna się, według 
słów paryskiego korespondenta „Utra R ossii*, 
ô l listu otw artego do prezesa rady ministrów, 
Htotypma. Celem listu jest obalenie poglądów 
prezesa ministrów na prow okacyę i udowod­
nienie, że nie jesr ona zjawiskiem  przypadko- 
; m, lecz stanów nieuniknione zło  całej 
„erhran y" rosyjskiej. Z aczyn a się list od ro­
dzaju spowiedzi osobistej, mającej uspraw iedli­
wić przejście M ienszykowa po 20 latach służby 

M iensgannej w „ochranie" do obozu rtw olu- 
cyjnego.

„L a t 20 —  pisze —  przeżyłem w e wro­
gim obozie. Służyłem jako zw ykły  „łapacz* 
i podrzędny urzędnik kancelaryjny, stal« rr* na 
czele „ochrany* moskiewskiej i należałem do 
do sztabu, który kierował walką z „wrogam i 
bezpieczeństwa publicznego". Zaznajom iłem  się 
praktycznie ze wszystkiemi sposobami obserw a- 
cyi zewnętrznej, zbadaieu  dokładnie organiza- 
cyę wewnętrzną w ydziałów  „ochrany", bieg i 
formę tajnej ich d zia^ n o ści. W idziałem  dzie­
siątki wydziałów „ochrany* i zarządów żan 
darmskicn, przed oczym a mojemi dokonywała 
się niszcząca robota- Znałem  blizko setki o- 
sób z „ochrany", od zw ykłych „lapaczów* do 
ważnych dygnitarzów . Miałem w ręku tysiące 
dokumentów poufnych i najpoufmejszych. W  
epoce, kiedy w alka systemu biurokratycznego z 
ruchem wolnościowym  toczy*a się w samem 
centrum wypadków bieżących, byłem świadkiem 
żyw ym  pojedynku historyczifego. W idziałem 
inachinacye „ochranników “ i błędy rew olucjo* 
nistów —  widziałem odwrotną stronę rewołu- 
cyi. Dużo przeżyłem i dużo doświadczyłem. 
W iem , że słowo praw dy zamknie mi na zaw ­
sze dostęp do mojej ukochanej ojczyzny, dla 
niej jednak zgodzrtenr°się- w* H tó b ę '* ! ' cf&pia- 
łem, dla nie; gotów  jestem poświęcić wszystko. 
I powiem moje słowo praw dy, nie oglądając 
się na nic".

Dalej podkreśla Mieuszikow, że system 
szpiegostw a jaknajściślej I *czy się z prowo- 
kacyą:

hPrzyznał, pan, w wypadkach najjaskraw 
t/yeh i już ujawnionych istnienie czynnika pro­

w okacyjnego, usiłując mimo to udowodnić, że 
p row ok acja  iest czynnikiem sporadycznym . O dy 
podpułkownik żandarmów, Zaw arnlckij, przez 
podwładnych swoich rozpowszechnia w ydaw nic­
twa rew olucyjne, podrabia pieczęcie i podrzuca 
bomby; gdy tajny współpracownik Brow cow, 
otrzym aw szy od rotm istrza Nikiforow a pienią­
dze i broń, organizuje ekspropryacyę i osobiś­
cie w niej uczestniczy; gd y inny agent, Jego- 
10w, na rozkaz pułkownika Dremlugi pom aga 
w urządzeniu tajnej drukarni i sam w niej 
przez kilka miesięcy drukuje „zbrodnicze* pro- 
klam acye, rozrzucane tysiącam i —  wszystko to 
i według pańskiego zdania miało charakter pro- 
w okacyi. K iedy jednak szpieg Gurow*cz daje 
sto rubli za „literaturę", a Serebrjakow a p o ­
maga w ukrywaniu transportów nielegalnych 
w ydaw nictw , kiedy dostarcza rewolucyonistom  
I>ieniędzy i fałszyw ych paszportów, z których 
korzystali po kilka 'at, kiedy G erngross-Żu- 
czenko kupuje m ateryały cnemiczne dla fabryki 
dynamitu i dostarcza brow ninga terorystce 
trum kinów n ie —  wszystko to w  terminologii 
waszych „ochranników " jest niczi m więcej, je ­
no systemem śledztwa. Czyż nie jest jednak 
rzeczą jasną, że pom iędzy dwoma kategoryam i 
1 aktów pow yższych niema żadnej różnicy" i

Bez maski
Jeszcze słówko o poznańczykach. 
f isałem onegdaj, że usuwając się od udzia­

łu w w ystaw ie, urządzanej na znak tryumfu 
niem czyzny w W ielkopolsce, złożyli oni dowód 
nie ty Ufo poszanow ania godności narodowej, ale 
i —  rozumu.

W praw dzie brak aprobaty z naszej strony 
faktycznego stanu posiadania niem ieckiego nie 
zm niejszy W praw dzie w polityce decyduje nie 
uczucie, ale pięść brutalna, bądź rzetelna moc 
w ew nętrzna. Lecz właśnie —  zw łaszcza u sku­
pień slaoszych —  „praw dziw a moc* z czynnika 
u.i uczuciowym i nierozerwalnie jest związana, 
bo gdzie ilość pięści jest nieznaczna, tam jeno 
krzepki duch na. nieskalanie czystem podłożu 
uczucioweir oparty, napastow anych od zagłady 
broni i zachow anie narodow ego oblicza szanu­
jącej si ;bie garści zapewnia.

I tu właśnie, tak często niedoceniane, 
poszanow anie godności narodowej, duma naio- 
<!<->>va szlachetnie pojęta, pilna baczność aby 
i.nię polskie uchybienia nie doznało —  z pra­
ktycznym i celami polityki realnej w najściślej­
szym kontakcie pozostaje. ,

Nie ulega bowiem kwestyi, że ażeby „cos" 
obronić należy przedewszystkiem to „coś" cenić 
i szanować, należy gorliw ie się starać, aby ka- ; 
żdy, najdrobniejszy bodaj przejaw tego „cze­
goś" nic był bagatelizowany, trzeba pamiętać, 
/f z drobnych a licznych lekceważeń tworzy 
się  o b o ję t n o ś ć  i że stamtąd niedaleka już d ro  
ga —  do zap. :aństwa.

Nie w jerltTyiil wszak dniu, nie w pewnej 
jakiejś godzinie osobliwej von Posadow scy, von 
Podbielscy, .o n  R adoliny i tylu innych, zwla-, 
szcza r ą  M azurach Pruskich i na Śląsku, w szczę­
śliw ość niemiecką uw ierzyło. Oni powoli 1 sto­
pniowo musieli przedewszystkiem  „nieszczęściem" 
polskL-m wzgardzić... A  metamorfoza ich odby­
w ała się często w ciągu pokoleń kilku drogą 
drobnych, nic nie znaczących napozór zapom­
nień o szczegółach, rysach, błyskach i bagate­
lach, które w połączeniu całokształt treści ich 
ducha polskiego stanowiły.

Poznańezyk to zrozumiał. Straszny przy­
kład z takim ti udem od niemczą jąccgo się Śląska 
pouczył go, że wynarodowienie nie jest j< dr.ą 
wielką rzeką do. obcego morza spływającą, lecz 
milionem drobnych strug, które z nieopatrznej 
duszy ludzkiej nieznaczne napozór, lecz w złą­
czeniu i przy eiągloś'i działania, głębokie i z a ­
sadnicze zmiany spowodują... O11 wie, że
w kw esty zachowania bytu narodowego tak 
zw ana atmosfera, nastrój 1 opinia olbrzymią rolę 
grają, bądź wzmacniając, bądź osłabiając ducho­
wo grom adę ludzką, w ustawicznej trwodze 
o dzień jutrzejszy pozostającą.

I dla tego poznańezyk bacznym jest w ży­
ciu codziennem i niesłychanie ostrożnym w zbio­
row ych wystąpieniach na zewnątrz, gdzie kilku, 
lub kilkunastu w imieniu caiego jakgd yby spo­

łeczeństw a działa. On pojmuje, że w takich 
wypadkach niewoino jest mieć doraźnego tylko 
celu na widoku, lecz należy bacznie rozważyć, 
jak : w jakim kierunku wpłynie to na społe­
czeństwo, czy nie da złego przykładu, czy nie 
rozluźni jakich węzłów, czy nic przyniesie szko­

d y , pomniejszając sprawność wypróbow anych 
już sposobów obrony przed nawałą niemczyzny.

Zagadka pomyślnej walki W ielkopolan 
z prusactwem tem się właśnie w znacznej mie­
rze tłómae^y, że nic się tam nie czyni, coby 
ducha powszechnego depraw ow ało, że karność, 
należycie ugruntowana, słabszych, wahających 
się i mniej gorliw ych w silnych i niezłomnych 
karbach utrzymuje.

Czarny Jegomość.

M a n U J I  PROWłMCYOftJULKA.

(Z  p'sm i od korespondentów).
—  Z Winnicy. Zarząd podolskiego T o ­

w arzystw a rolniczego energicznie się krząta nad 
ostatniemi przygotow aniam i do otw arcia w 
dniu 25-ym maja IV jarmarku ca  konie i by­
dło na terytoryum  vrystawowem Tow arzystw a.

Jarmark świetnie się zapowiada, miejsca 
dla koni i bydła już prawie wszystkie zajęte, 
gdyż nawet z dalszych stron naszego kraju o-w 
trzymano zamówienia, jak naprz. od ks.. Czar­
toryskich z Królestw a.

Na terytoryum  wystawowem  urządzono 
klom by kwiatowe, gazony obsiano trawą, pa­
wilony przypiow adzono do porządku i ' w  o gó ­
le nadano mu w ygląd  odświętny.

Urządzono rów nież filię znanej w W in n i­
cy cukierni p. Jankowskiego. P rzygryw ać bę- 
azie przez czas trwania jarm arku orkiestra w oj­
skowa.

W tych dniach zarząd T -w a  otrzymał za­
wiadomienie od prezesa komisyl remontowej 
półkownika Rutkow skiego o przybyciu na ja r­
mark komisyi wspomnianej w celu zakupna k o ­
ni wierzchow ych remontowymh.

Słowem  wobec spodziewanej pięknej po­
gody i prawie ukończonych robót polowych 
wiosennych, a także wobec nader ważnych i 
ciekawych przedmiotów, które będą poruszane 
na walnych zgromauzeniaeh sekcyjnych, a 
szczególniej na walnem zgromadzeniu członków 
' ł - * a ,  T -w o  spodziewa się wielkiego napływu 
gości z rozmaitych stron naszego kraju.

W ięc senne miasto nasze rozrusza się 
i trochę: teatr, cyrk, fiakry i t. d. zarobią trochę 
grosza, a ubogiemu, tak pożytecznemu T-w u 
rolniczemu n o że  także grosz wdowi przypal 
Jnie w udziale. X. Lubawski.

—  Z ruchu kooperacyjnego, w  myśl u-
chwał narady działaczy na polu kooperacyjnem , 
odbytej d. 2 marca w  T arasów ce na Podolu, 
pr/.y udziale pp. K. Burby, ks. W . W olskiego, 
J. W ołoszyn ow skiigo, P. Zieleńsku-go, M. E. 
W asiljew skiego, P. Potockiego, P. G. Swiatoja; 
instruktorów ziemskioh: P. W . Sew eryuczuka i 
P. I. W ornikow a, a także ks. G. Pilina, S. 
Dedewicza i S . Jakubowicza —  podolskie ziem- 
stw o organizuje kursa oraz zjazd kooperacyjny 
w W innicy podług następującego programu:

K ursy o kooperacji kredytowej od 31 
ruuja —  2 czerw ca, o kooper. tolnej 3-go, 
o „arielach" 4 go, o kooperacyi spożyw czej 
5 —  7. K ursa bezpłatne. Po wysłucnaniu ta­
kow ych życzący będą przesłuchani i otizym ają 
świadectwa. Dla 25-ciu osób niezamożnych 
ziemstwo w yasygnow ało kredyt ńa koszta prze­
jazdu oraz utrzymania podczas kursów.

Zjazd trw ać będzie od 8 —  11 czerwca 
podług programu: a) O związkach okręgowych 
podolskich stowarzyszeń spożyw czych, b) o or- 
ganizaey agentury handlowej w Odesie przy 
udziale m oskiewskiego związku stowarzyszeń 
spożyw czych oraz podolskiego ziemstwa, c) dy- 
skusya nad organizacyą mającego powstać p o­
dolskiego zfl iązku st. spoży wcz. i d) o założe­
niu muzeum stowarzyszeń ,spożywczycn.

O rganizatorow ie zjazdu upraszają o zgła­
szanie zawczasu referatów na zjazd pod adre­
sem organizatora kursów p. M. A . Trubłaje- 
wicza (W innica pod. Zarząd ziemski). Firm y pra­
gnące wejść w stosunki handlowe ze stow. spo- 
żywczem i są proszone o składanie olert i pró­
bek tow arów. Kr.

—  Gradobicia- w pow. lijyńskim spadł 
dn. 6 maja grad, który uszkodził znaczną część 
zasiew ów  jarych i ozimych. W e wsi Piętro- 
niach grad wybił 167 dziesięcin zasiewów wło 
ściańskich i 24 dziesięciny obyw attiskich. S tr a ­
ty wynoszą 9,550 rb.; w K uryłow cach grad 
wybił 16 dziesięcin ogrodów włościańskich i 
140 dziesięcin zasiewów obywatelskich. Straty 
wynoszą 7,900 rb., we wsi Hołowczyńcach 
grad wybił 60 dziesięcin zasiew ów , straty w y- 
uoszą 3,000 rb.

W  tymże samym czasie klęska ta naw ie­
dziła i powiat płoskirow ski. W e wsi Dachnów- 
ce-K aiitynieckitj grad wybił 31 dziesięcin za­
siew ów  obywatelskich; zasiew ów  włościańskich 
15 dziesięcin. Ogółem  w pow. płoskirowskim 
straty wynoszą około 11,600 rubli.

~ -w*. ■ ' smc Ml* mbo*: •

Nasze ziemstwa.
W yborcy ziem scy na Podolu.

Powiat płoskirowski (cenzus 75 dz.).

IV ijborcy poktey. L isty  wyborcze powia- 
u ploskirowskiego obejmują 90 w yborców  po­

laków  pc łn o een zusow ych, w tein 85 Właścicieli 
posiadłości ziemskich o obszarze 59,695,19 dzies. 
i 5 właścicieli nieruchomości, osza co w a n y ch  
Ogółem na sumę 94,785 rb.

K urya polska I zjazdu w yborców  (posia­
dających od 1j i . cenzusu! obejmuje 43 w ybor­
ców. W  tej liczbie jest 39 właścicieli posiadło­
ści ziemskich o obszarze 881,26 dzies., co sta­
nowi 11 pełnych cenzusów, oraz 14 właścicieli 
nieruchomości, oszacow anych na 14,142 rb., 
co w ynosi 1 pełny cenzus. W  ten spo­
sób kuryi polskiej na Ąszym zjeździe wyborców 
przysługuje praw o wybrania 12 pełnomocników 
na zebranie wyborcze.

W yborców  polaków, należących do Ii-go 
zjazdu w yborczego (od 1/10— 1/„ cenzusu) notuje 
lista t 4 3. W łaścicieli ziemskich w tej kategonń 
jest 118, ogólny obszar ich majętn. 1 112 ,16  o z .), 
co stanowi 14 pełnych cenzusów. Wlaściciedi n ie­
ruchomości jest 25, ogólna w artość ich nieru­
chomości wynosi 25,1)35 rb., co stanowi 3 peł­
ne cenzusy. K uryi polskiej przysługuje . więc 
prawo wybrania na II-gim zjeździe i 7 pełnomo­
cników na zebranie wyborcze.

Reasumują powyższe dane, wnioskujemy, 
iż kurya polska na zjeździe wyborczym  powia­
tu ploskirowskiego może liczyć 102 w yborców , 
reprezentujących obszar 61688,41 dz. i nieru­
chomości, oszacowanych na sumę 132,862 rb.

W y hop CU nie-polanj. L isty  wyborców ro ­
syjskich obejmują 44 wyborców  pełnocenzusc- 
wyc.h, w tej liczbie 42 w yborców  ziemian o o- 
gólnyni obszarze posiadłości 23129,75 dz. oraz 
3 właścicieli nieruchomości, oszacow anych o- 
gólern na 5.47,800 rb. (j< den z wyborców nale­
ży do obydwu kategoryi).

i\urya rosyjska I-go zjazdu wyborfców po­
wiatu ploskirowskiego obejmuje 6.j w yborców , 
w tem 39 właścicieli ziemskich z posiadłością 
1118,08 dzies. (14 pełn. cenzus.) oraz 27 wta 
ścicieli nieruchomości, oszacowanych na 02,859 
rb_/8 pełn. cenzus.). D w u.w yborców  należy 
do obydwu kategaryi. Ugółein kuryi ro sy j­
skiej I go zjazdu w yborczego przysługuje prawo 
wyboru 22 pełnomocników na zebranie w y ­
borcze.

K urya rosyjska Ii-go zjazdu w yborczego 
liczy 144 w yborców , w tej liczbie 91 ; ;mian
z obszarem 923,41 dzies. 142 pełnych cenzusów) 
oraz 53 właścicieli nieruchomości, Oszacowa­
nych na 50,458 rb. (6 cenzusów). Ogółem 
kuryi powyższej przysługuje praw o wyboru 18 
pełnomocników na zebranie wyborcze.

W obec tego na zebraniu wyborczem  ku­
rya rosyjska może liczyć 84 w yborców , re­
prezentujących ousząr 36 171 dzies. oraz nie­
ruchomości, oszacow anych na sumę 6 7 1 ,1 1 7  rb.

O prócz tego lista obejmuje 2 T -w a c u ­
krowni, których nieruchomości są oszacowane 
na sumę 18,000 rb. Przedstawiciele tych insty- 
tucyi zostaną włączeń? do kuryi polskiej lub 
rosyjskiej zależnie od swej narodowości.

W sprawie wyborów w pow- kijowskim.
W czoraj pod przewodnictwem gubernato­

ra kijow skiego odbyła się narada w lokalu ki­
jow skiego ziemskiego zarząd-u pow iatow ego, po­
św ięcona sprawom  wyborczym . Rozpatrzono 107 
zażaleń wyborczych. Z  nich 76 odrzucono. W śród 
dorzuconych skarg znajduje się 66 podanych pG 
upływie terminu. Część skarg uwzględniono, 
dzięki czemu listy pow, kijow skiego zwiększyły 
się o 20 w yborców .

Następnie omawiano sprawę miejsca w y ­
borów. W iększość ztb ran ych  oświadczała się 
za urządzaniem zjazdów i  zebrań wyborczych 
poza Kijowem  —  ze w zględów  taktycznych —  w 

’Trypolu i inuem jakiem miejscu powiatu. Sp ra­
wy tej nie zd icydow anc ostatecznie. Nie usta­
lono też jeszcze terminów zjazdów i zebrań w 
powieem kijowskim, za wyjątkiem zebrania dla 
wyborów radnych włościan, które uchwalone 
w yznaczyć na Demijówce w d. 12 czerwca. W  
przeddzień tych w yborów  odbędzie się zebranie 
przedwyborcze.

Henipotencye wyboicze-
Adm inistracya miejscowa opracowuje obe­

cnie w zory ula plenipoteneyi, wydaw anych 
przez właścicielki cenzusów swym  zastępcom, 
oraz przez współopiekunów występującem u w 
ich imieniu na wyborach. K ażdy opiekun w 
czasie w yborów  powinien posiadać oprócz tego 
„ukaz" o mianowaniu go opiekunem.

"■jWWM.i.tMBI u m i

Katastrofa budowlana.
N ocy ubiegłej przy ul. M. Blagowieszczeń- 

skiej miała miejsce straszna katastrofa budo­
wlana. W  posesyi Nr. 104 przy tej ulicy in­
żynier Ccitlirt budował olbrzymią kamienicę. 
Posesyę tę Ceitlin kupił zeszłej zimy od S. Le- 
sisza i w ciągu półtora miesiąca zdążył wybu- 
Jow ać gmach sześciopiętrow y.

Obok nowobudującego się doinu z lewej 
strony znajduje się 4 piętrowy dom l.esisza, 
z prawej zaś niewielki stary jednopiętrowy* do- 
mek, należący do Berenda.

W  domu tym ną pierwszein piętrze mie­
szkał Berend z żoną i dwoma synami, 18 let­
nim Alfredem  studentem uniwersytetu i  14 let- 

hiim Pawłem uczniem 2-go gimnazyum.
Na parterze znajdow ał się sklepik kolo­

nialny i mleczarnia Grosa. W  posesyi Beren­
d a  w podwórzu znajduje się jeszcze jeden drew - 
m any dw upiętrow y dom, składający się z u  
mieszkań.

O g. 3 m. 20 z rana, kiedy w szyscy 
mieszkańcy domu Berenda spali, rozległ się 
straszny buk, który obudził wszystkich miesz­
kańców sąsiednich domuw.

Student Rumskr, m ieszkający w oficynie, 
wypadł na podwórze i oczom jego przedstawił 
się w strząsający widok: cały domek Berenda
był zasypany gruzami, praw a zaś jego strona 
była zupełnie zmiażdżona.

W  tej chwili na podwórze w ybiegła słu­
żąca Berendów, wołając o pomoc. W krótce 
zbiegli się na miejsce katastrofy Stróże i prze­
chodnie, którzy nie bacząc na grożące im nie­
bezpieczeństwo, rzucili sie do zasypanego 
domu.

Dostaw szy się do kuchni na parterze stu­
dent Rumski wśród gi uzów ujrzał głow ę służą­
cej Sachnow ej O dkopaw szy ją  przy pomocy 
stróża, student wyprow adził ją z domu.

Jednocześnie dano znać o katastrofie po- 
jlieyi i straży ogniow ej, zatelefonow ano rów nież 
!po pogotow ie.

M ieszkańcy ofii yny, przeważnie sam' stu­
denci, rzucili się rów nież na ratunek zasy- 
;panym.

D ostaw szy się z trudem do mieszkania 
Berenda studenci wpadli najpierw do sypialni 
starych Berendów. M ałżonkowie zasypani przez 
gruzy, nie mogli poruszyć się z miejsca.

XV 'Sąsiednim pokoju przylegającym  do 
domu Ceitlfna spali obydwaj młodzi Berendo- 
wie. Łóżko Alfreda było zasypane -gruzami na 
Wysokość półtora arszyna,

Paw eł zaś z łóżbiem zapadł się na parter 
do mleczarni Grosa.

G dy starszego Berenda w yciągnięto z pod 
gruzów , był 011 już bez życia. M łodszy Paw eł 
uległ ciężkiemu pokaleczeniu, przytgm- gwóźdź 
przebił mu kość pacierzową. Odwieziono go 
do szpitala Aleksandrow skiego: według zdania
ihkarzy grozi mu paraliż nóg.

W  czasie odkopywania ofiar, jrden ze 
strażaków J. Stuckij został raniony cegłą w 
głowę.

O  g. 6 i pól z rana a k c ję  ratunkową za­
kończono.

W iadom ość o katastrofie w jednej chwili 
obiegła całe miasto i z rana tłumy otoczyły doin 
rozwalony.

Na rogu Karaw ajow skiej i JP.zakowskiej 
umieszczono posterunki policyjne, które nie 
przepuszczają, dorożkarzy.

W krótce na miejsce wypadku przybył gu­
bernator Giers, wicegubernator Ka-szkarew, 
prokurator sądu okręgow ego Brandorf, sędzia 
śledczy 7 cyrkułu, inżynier guberniąlny i inni.

Policmajster pułk. Skalou kierow ał akeyą 
ratunkową od samego początku. ■

Na razie trudno stwierdzić prawdziwą 
przyczynę katastrofy, wszakże przy powierz 
chownem zbadaniu miejsca wypadku rzuca się 
w oczy oburzające nic-dbals-two, z jakiem budo­
wano dom.

Przy budowaniu takiego olbrzym iego 6- 
piętrowego doim: koniecznem było postawienie 
betonowej podwalm y. Po najmniej 2 i pól ar­
szynów grubości. Zam iast tego Ceitlin, starając 
sie oszczędzać na wszystkiem, kazał zrobi) fu-n 
ćfamefit z cienkiej warstwy cegły.

Ceitlin starą! się, jak można najprędzej, 
wybudować dom.

Dy.lęki złemu gatunkowi cementu nie zdą­
żył 011 w krótkim czasie wyschnąć.

lin wyżej wznosiła się budowla, tem- 
bardziej ciężar zwiększał się i fundament, nie 
w ytrzym awszy go, osindl. T o  było bezpośred­
nią przyczyną katastrofy.

Bije przytem w oczy niedbale urządzenie 
rusztowali.

W yjaśniło  się, że Ceitlin przez oszczęd­
ność używa! piasku, w ydobyw anego na miej­
scu budowy; który zawierał w sobie wiele po­
stronnych domieszek: gbnę, czarneziem 1 t. p.

Jeszcze nie opad! kurz. unoszący się nad 
rumów1 skami kamienicy Ceituna, gdy rozległy 
się giosy, ostrzegtjąćc przed możliwością no- 

' wej katastrofy w budującej się kamienicy inne­
go Ceitlina, przy ulicy M .-Błagowieszcze iskiej 
Ń’: 123. Kurator dozorujący nad przestrzega­
niem przepisów obowiązujących rady miej­
skiej, p. Sniegirew , doniósł w tej sprawie pie- 
zydentowi miasta, co następuje: od czasu roz­
poczęcia budowy, która sięga obecnie 3-go 
piętra, właściciel kamienicy nie sprowadził ani 
jednej fm mańki z piask:em. R ozczyn wapna 
mieszŁny jest z ziemią, usuniętą z pod funda- 
meńtów, a gdy tej już nie staiczyło, zaczęto 

Ibrać zk»nię z pomiędzy murów fundamentu, 
-kutkiem czego w kam c i licy7- powstały sutere- 

•ny, nie oznaczone -na zatwierdzonym  przez za­
rząd mieiskf planie budowli. Poniew aż ten sy ­
stem budowy niczem nie różni się od stosow a­
nego przy budowie pierwszej fatalnej kamieni­
cy, p. S . prosi zarząd miejski o zbadanie s ta ­
nu budowli i powzięcie środków zabezpiecza­
jących.

Na skutek tej skargi wiceprezydent mias­
ta, d-r Burczaic, polecił członkowi zarządu 
miejskiego, p. Kichowi, niezwłocznie obejrzeć 
now ą budowlę i zakom unikować mu rezultaty 
oględzin.
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Roku 1605 llm ierą w Zam ościu Jan S a ­
ryusz Zam oyski, Hetman W ielki K oronny i K a n ­
clerz

—  Kara administracyjna. Redaktor gaz.
„K ij. M yśl* za w ydrukow any w numerze z d, 
12 inaja 1911 r. artykuł wstępny został skaza­
ny w drodze adm inistracyjnej na grzyw nę w 
kw ocie 300 rb. z  zam ianą na a*esz‘ dwum ie­
sięczny.

—  Zjazd rolny, w  głównym  zarządzie 
do spraw gospodarki lokalnej pod przewodni­
ctwem naczelnika głów nego zarządu rolnictwa 
i urządzeń rolnych, sekretarza stanu A .  K ry- 
woszeina, rozpoczął się zjazd członków sta^ch 
komisyi urządzeń rolnych. Na zjazd przybyło 
120 urzędników ze wszystkich miejscowośei R o 
syi Europejskiej, gd zi; prow adzone są roboty 
około urządzeń rolnych, między innymi 2 z gu- 
bernii kijowskiej.

—  Dostawy dla intendentury. T utejszy 
zarząd intendentury otrzym ał wiadomość, iż 
rada wojenna zatwierdziła wniosek głów nego 
zarządu intendentury w spraw ie zam ówienia 
dostaw zapasów  żywmości i furażu dla w ojska 
na rok 1912 za pośrednictwem gubernialnych 
zarządów  ziemskich.

— W sprawie wystawy krajowej. W
czasie sw ego pobytu w Petersburgu prezes ko­
misyi w ystaw ow ej, dr. Burczak odwiedził d j 
rektora departamentu rolnictw a, hr. P. Ignatje- 
wa, pragnąc w yjaśnić niektóre kwestye, doty­
czące w ystaw y krajowej. Jak wiadomo, zaoo- 
mogi rządow e dla wyStawj7 zostały uwarunko­
wane terminem je j— r. 1912. Poniew aż porozu­
mienie co do terytoryum  w ystaw y między mia­
stem a komitetem nastąpiło bardzo późno, za ­
chodzą obecnie wątpliwości, czy w ystaw a dr 
się uskutecznić w r. 1912, więc dr. Burczak 
chciał się dowiedzieć, jak zapatruje się rząd na 
m ożliwość odroczenia w ystaw y o rok. Hr. Igna- 
tjew polecił zebrać inform acye, z których oka­
zało się, iż w 1913  r. ma się  odbyć w Ko- 
sti omie niew ielka w ystaw a miejseowa, wobec 
czego poszczególne ministerstwa nic nie będą 
miały przeciw odroczeniu w ystaw y. Następnie

di. Burczak podniósł kv, cslyę urządzenia w K i­
jow ie wszechrosyjskiej w ystaw y maszyn i na­
rzędzi rolniczych. D yrektor departamentu za ­
znaczył, iż do ministerstwa wnk-siono projekt 
urządzenia takiej w ystaw y w Ekaterynosławiu, 
zdaniem jeg o  jednak przedstawiciele kijow skie­
go komitetu w ystaw y i rady miejskiej powinni 
ze swej strony rozpocząć o to starania, przy- 
czem należy przypuszczać, iż K ijow ow i zostanie 
oddane pierwszeństwo.

Jak to w yjaśnił dr. Burczak, dla w ystaw y 
wszechrosyjskiej naizęęlzi i maszyn rolniczych, 
potrzebującej znacznej przestrzeni dla demon­
strac ji maszyn oraz urządzenia szeregu pól po­
kazowych można z u ż y t k o w a ć  grunty nawprost 
politechniki, obgearem 40— 50 dfies. Terytoryum  
pow yższe potiada jeszcze tę (dodatnią stroni; 
iż w w ystaw ie takiej może w ziąć czynny udział 
wydział rolniczy politechniki.

— ■ Przybory podróżne na stadyacł G łó­
wny zarząd kolei żelaznych udzielił jednemu 
7. przedsiębiorców w yłącznego praw a sprzeoa- 
ży przyborów  podróżnych na wszystkich sta- 

:cyach kolejow ych. Frzybory te będą się skła­
dały z poduszki, ręcznika i mydła tualetow ego 
1 kosztow ać będą 25 kop., z czego 5 kop. 
idzi-e na korzyść zarządu kolei. Na poduszce 
1 obu końcach ręcznika będą umieszczone oglo 
szenia firm handlowo-przem ysid^ych.-

—  N owa kofcj PrzedśięW drey dernow, 
Cbrulew i 1’utiło w-szczęli starania o  p ozw ole­
nie na budowę linii kolejowej od sacacyi Oho 
zOwka kolei 1’ohidniowo-Ządiodnich przez W o- 
zniesiensk— Mi :olajów— -Chersoń— Dżakonkoj —  
K ercz— f.abinskaja z mostem przez Dniepr pod 
Chersoniem i połączeniem z cieśniną Kerczeń- 
ską. D ługość projektowanej linii wynosi 600 
wiorst. Koszt budowy- obliczono na 55 i  pół 

.miliona rubli. Kapitał zakładow y T ow arzystw a 
wynosi 7 milionów rubli, pozostała zaś suma 
ma* być utworzona drogą pożyczki obliga­
cyjnej.

— W sprawie ^ a tes tu  przeciwko nor­
mom podatkowym. W czoraj powróciła do K i­
jow a delegacya k ijow ski j  rad y miejskiej, która 
złożyła ministrowi skarbu protest przeciw n or­
mom podatku państw ow ego dla K ijow a na przy­
szłe 3-lecie. Stojący na czele delegacyi dr. 
Burczak wstąpił po drodze dc M oskwy, aby 
dowiedzieć się, w jaki sposób norm y zostały 
tam określone. O kązalo się, iż W M oskwie 
między przedstawicielami miasta a izby skar­
bowej nieporozumień nie było W ysokość po­

trą ceń  na reslauraryę dom ów określono 65—  
»33lt> cec  dochodów. W dn. 14 b. m. delega­
cya w osobach pp. Burczaka, Kobea, Józefiego 
i G rygorow icza-Barskiego odwiedziła ministra 
szarDu p. K okow cew a i prosiła g o  o przyw ró­
cenie m. K ijow ow i przyw ilejów  przysługują­

c y c h  mu na mocy praw? z d. 6 czerw ca 1910 
roku o podatku pańscwow3Tm. Minister skarbu 
po wysłuchaniu skargi odpowiedział, iż mini­
sterstwo dąży przedewszystkiem do otrzymania 
należnych mu 6\  od czystego dochodu z nie­
ruchomości miejskich i prośił delegatów  o zło­
żenie mu memoryalu. W  d. 18 b. m. memoryał 
został złożonjr.

D. 17 b. m. u ministra staw iła się oso­
bna delegacya właścicieli kamienic m. K ijow a, 
składająca się z pp Nikiftorowa i Lubińskiego, 
którzy w imieniu 3,6oc właścicieli, pow iadom i­
li ministra, iż przedstawiciele izby skarbowej 
ignorow ali na posiedzeniach kom isyi podatko­
w ych przedstawicieli miasta i płatników, skut­
kiem czegd* miasto 'Pędzić obc&yzonć nieprawi- ‘ 
dtpwo określonym: potłaJjw ń. W tym samym 
dniu poseł do Djsriy Państw ow ej od m C zer­
kas, p. H afkaw enko, w ystąpi1 z analogicznym  
protestem od reprezentow anego miasta. P. Ko- 
kow cew  zaznaczył, iż K ijów  i C zerkasy są je- 
dyneini miastami, które złożyły skargi i obiecał 
dołożyć starań, aby sprawa została w yjaśnio­
na. W  razie potrzeby minister obiecał w yd e­
legow ać do K ijo w a  sp ecjaln ego  urzędnika mi­
nisterstwa, aby spraw ę określeń.a norm poda­
tkow ych naieżycie wyjaśnić.

—  Ryga--C h e fs o ń . Z a iząd  kijow skiego 
lokręgu komunikacyi zawiadom ił prezydenta mia­
s ta , iż w cl. 1, 2 i 3 czerw ca w sali giełdy k i­
jow skiej odbędzie się zjazd instytu cji i osób 
zainteresow anych w sprawie uregulowaniad*-Og 
wodnych w okręgu kijowskim i wskazania ro­
bót niezbędnych dla ulepszenia dróg tych. Mię- 

jdzy innemi będzie rozpatryw ana kwestya zna 
‘eżenia ekonom icznego arteryi wodnej R y g a —  
:Che>-soń.

—  W Y P A D K I  K O L E J O W E . W c z o r a j  na sta- 
;cyi M otow idiów ka p asa żero w ie  pociągu s p a c e r o w e ­
g o  byli św iadkam i strasznego w yp a d ku : niejaka 
A n n a  L a wruszenko, p ra cy ją e a  w  w yd zia le  doclie 
d ó w  zarządu kolei Południow o Zachodnich, w  c h w ' 
li ruszenia pociągu w y s z ła  na gan ek  w agon u, p o ­
ś lizgnęła  się i spadła  pod koła. P c  przejściu  p o ­
ciągu w yd o b y to  z w ło k i  pokrajane iw drobne k a w a ł ­
ki. Um ieszczono je  w  p rosektoryum  szpitala k o l e ­
jowego

•Na staeyi Malm w czo raj  pociąg  lu w a r o w y  
p rzejechał 14 letniego ch ło p ca  K uchatczuk a. Z w ł o ­
ki odw ieziono do prosektoryum,

Na stacyi Ilumań znaleziono z w ło U  nieznanej 
kobiety, które umieszczono p rz y  szpitalu k o le ­
jo w y m .

Na stacyi D em kó w ka lokom otyw a N» rooą n a ­
jech a ła  na 20-letniego syna stróża k o le jo w eg o  Bucz 
ka. M łodego ch ło p ca  w  ciężkim  stanie o dw iezion o 
d "  szpitala D a r je v ’skiego.

—  N IESUM IENNY D O R O Ż K A R Z .  Jadąca w  
tych dniach parokonną dorożką z d w o rca  na ulicę 
l .u te ra ń sk ąj .  K ochanow a, zostaw iła  w  dorożce  kaset 
ką z kosztow nościam i w artości  800 rb. P o szko d o w an a  
zaw iado m iła  poheyę , która oaszu ka ia  dorożkarza. 
Pom im o tego, ze tożsam ość d o ro żkatza  stw ierdza  
kilka  osób, nie chce  on się p rzyzn ać  do p r z y w ł a ­
szczenia kosztownoś-ci.

—  P O D P A L E N I E .  W  nocy na dn. 20 maja 
w  sadybie  Ns 8 p rzy  ul. Ł o m ak ó w sk ie j  usiłow ano 
dokonać podpalenia. Nieznani p o d p a lac ze  p o dpali­
li płot, ogień jednakże  nie sze rzy ł  się dalej. Pod 
płotem znaleziono butelkę nafty i p ak uły

—  Z  A G  TN JO N Y C H Ł O P I E C .  Dnia 17 maja 
w  domu Ni 51 D r z y  ul. M. W ło d zim iersk ie j  zag inął 
4-letni syn s t ióża  Szura  W ć o w ie n k o .  C n ło p ie c  ma 
w y g lą d  cho ro bliw y, bosy, blondyn, u b r tn y  w  r ó ż o ­
w ą  koszulę. Mówi bardzo  mało.

—  H R A B I A  W O K I N N O K I .  W y z n a cz o n a  na 
dzień w c zo r a js zy  sp ra w i P. Ikonnikowa, k tó ry  p o ­
d a w a ł  się za hrabiego W okinnoki,  oskarżonego o 
oszustwo, została odroczona, p rz y cze m  p osta n o w io ­
no oddać go pod o b s e r w a c y ę  lekarską, g d y ż  p o ­
wstało pod :jrzenie, że „hrabir W o k in n o ki"  cierpi na 
manię w ielkości.

Z  SĄDÓW-
Sprawa tramwajowa.

W c z o ra j  k i jow ska  izba s ą o o w a  ro z p atry w ała  
p o v ’6dztw o jubilera  B lin dera  p rz e c iw k o  k i jo w sk ie ­

mu? to w a rzy stw u  tra m w a jó w  miejskich o 24,000 rb. 
J.Sprawa ta zostata w szczęta  jeszcze  w  roku 1906 
iDnia 20 w rześn ia  tęgo roku p. B linder, jad ąc  tram 
‘wajem , chciał  w ysiąść  p rz y  zbiegu K reszcza tyk u  i 
Proreznej, w y c h o d z ą c  nr przystanku z w agonu, po 
itawil już nogę na zienti, g d y  w tem  tram waj ru- 

iszyl; B r n d e i  upadł na brul: k a leczą c  się dotkliw ie. 
I ik a r z c  uznał., iż w skutek odniesionych przez n ie ­
go p rzy  upadku obrażeń d a l a  utracił on 75 proc. 
zdolności oo pracy. Pociągnięto  do o d p o w ie d z ia l ­
ności sąd ow ej konduktora tramwaju, lecz sędziafpo- 
koju I V  re w iru  m. KiJ-otMi go uniewinnił. Pom im o
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'.o p o szko do w an y w d ro  v! j > 11 v. > 1 ■ i ,■ l w o c j w i l n c  w 
sumie 24.000 rub p i/ c c iw k o  kijow skiem u to w a rzy­
stw u tra m w ajó w  miejskich.

Sąd o k r ę g o w y  rozpatrzy!  s p ra w ę  w e  w r z e ś ­
niu r. 1910, przysądzając  p. B lm d e ro w i 10,000 rub. 
\Vvrok ten jednak nie zadow ulił  żadnej ze stron i 
obie za o ż v ł v  apelac\-ę do izby sądow ej

P odczas  rozpatryw ania  p o w yższej  sp raw y, p o­
w o ła n y  przez sąd rzeczoznaw ca, w o b e c  stw ie rd ze ­
nia faktu, że JUinder został pokaleczon y  podczas 
w ysiadan ia  z w agonu doczepionego do g łó w n e go  
tramwaju, ośw iadczył,  iż system doczepiania w a g o ­
nów  w o g ó le  został uznany za nader n ie w ła ś c iw y  i 
nitćuezpieczny. gd yż  p o w oduje  najw ięcej  n ieszczęśli­
w y c h  Wypadków T o w a r z y s tw o  tra m w ajo w e  nie 
m yśli  jednak o zmianie  takiego systemu, gd yż  w sze l  
kie in ow acye  w  tym w zg lę d z ie  w y n io s ły b y  z n a cz ­
nie drożej, niż to, co to w a rzy stw o  w y p ła c a  p oszko­
dow an ym  podczas w y p a d k ó w  tra m w ajo w ych , którzy 
rew indyku ją  straty od towarzystwa^ w  drodze są­
dowej.

P o w ó d z tw o  cy\v:lne p. P.lindera popierali  
ad w. przys.  Brzozov ski i pom. adw. l.ejtman. Z  ra 
mienia k i jo w sk ieg o  to w a rzy stw a  tram w atów  m ie js­
kich wnosił obronę adw. przys. A nagorski.

l ’o rozpatrzeniu s p r a w y  izba sądow a z a tw ie r­
dziła w y r o k  p ierw sze j  instancyi.

Echa rewizyi senatorskiej.
Dnia 31 maja kijow ski sąd w ojenn o-okręgo- 

w y  przystępuję  do rozpatryw ania  s p ra w y  byłego  
p rezesa  kontisyi odbiorczej k ijow skiego  okręgu 111- 
tcmlentury, p o dpu łkow n ika  szta bo w ego  g łó w n e g o  
/urządu intendentury W ik to r a  Dmitrjewa, oddanego 
pod sąd przez senatora Diediuiińa za w y k ry te  p o d ­
czas re w iz ,  i w  K ijow ie  nadużycia służbow e. Pod 
pułk. W . D m itrjew  od p o w ia d ać  będzie  z art. 142 i 
145 tomu X X  li zbioru ustaw wojennych.

Dnia 6 c z e r w c a  kijow ski sąd wojenno o k ręg o ­
w y  zacznie ro zp atryw ać  s p ra w ę  inżynierów  w o js k o ­
w yc h  k ijow skiego  zarządu iużynieryi wokskowej, 
pociągniętych przez senatora DisdPUina do o d p o ­
w iedzialności karnej za w yk ry te  przez re w izy ę  se­
natorską w  K ijo w ie  nadużycia s łu żb ow e  w  zarzą ­
dzie inżynieryi w ojskow ej,  jako to: lapow n.ctw o,
nadużycie  w ła d z y ,  niedbalstw o i t. p. Na ław ie  o- 
skarżonych zasiądą: inżynier w o js k o w y , p o d p u łk o w ­
nik S e r g  usz Sm irno w , inżynier w o js k o w y , kapitan 
Mikołaj Nadieżtlińskij, inżynier w o js k o w y , kapitan 
Piotr Kasjander, porucznicy  W . P.yiiński i Michał 
p erpju s ła w sk i  i inni, oskarżeni z art. 13, 377, 378, 
372 i 411 kodeksu karnego i z art. 203 tomu X Y 11 
zbioru ustaw  w ojennych.

W o b e c  znacznej ilości w e z w a n y c h  ś w ia d kó w  
s p ra w a  jzrzecittgnie się około  10 dni.

Wyrok w sprawie oficerów straży 
pogranicznej.

W  sp ra w ie  o fieeró w  wołoez;. skiej b ryg ady  
straży  pogranicznej' p u łkow nika  Michała Dmitrjewa, 
(>odpulkownika K a io la  K o z ło w s k ie g o  i rotmistrzów 
Piotra K le w c o w a ,  Jerzego G aw rik a  i A leksand ra  
W irsk ieg o ,  oskarżonych o utw orzenie  „tajnego 
funduszu" na potrzeby b rygady, w czoraj,  kijów ski 

ąd wojenno o k r ę g o w y  ogłosił  w yrok, na m ocy któ­
rego  p ułkow nik  Michat D m itrjew  uznany został 
w innjrm fałszerstw a z uw zględnieniem  okoliczności 
ła go d zą cy ch  (t. j. bez  zam iaru osiągnięcia z w y ­
stępku korz; -ci o sotistych) i skazany na p o z b a w ie ­
nie szcze gó ln ie jszy ch  p ra w  i p rz y w ile jó w  i 4 m ie­
siące fortecy. P o d p u łk o w n ika  K arola  K o z ło w s k ie ­
go i rotm istrzów  Piotra K le w c o w a ,  Jerzego C a w ri-  
ka i A le k s a n d ra  W ir s k ie g o  sąd uniewinnił.

TEATR I MU7YKA
Występy baletu petersburskiego.

Poniew aż istotę w spółczesnego tańca z e- 
poki przed Duncanowskiej (którą to epokę w y ­
bornie przedstawia goszczący obecnie w K ijo ­
wie zespól baletu petersburskiego) stanow i w y ­
łączni*. tetlmifea, przeto dziś cata moja rola 
irmsiałaDy się zredukować do wymienia: jakie
mianowicie „ r:as“ zostały na omawianym popi­
sie „choreograficznym * sprezentowane i które 
7. nich w wykonaniu zespołu z p. Sm irnow a 
na czele w ypadły lepiej, które gorzej. Nie u- 
czynię tego .dlatego, po pierwsze, iż nie znając 
tenm nologii baletowej (poznać jej zresztą na­
wet nie pi»agnę) nie potrafiłbym użyć w łaści­
w ych w yrazów  dla określenia tych wszystkich 
m łynków, łamańców i błyskawic, z których mo­
głem wnioskować jedynie o niezwykłej spręży­
stości nóg uczestników przedstawieniu, —  pow- 
tóre dlatego, że mógłbym podnieść zalety tech­
niczne w tym tylko "a-zie, gdyby zalety te by­
ły środkiem dla osiągnięcia celów' wyższych, 
nie zaś celem same w sonie, albowiem techni­
ka sama przez się stw arza tylko rzemiosło, 
nigdy —  sztukę, a więc w danym wypadku 
nie krytyka artystyczna, jeno opinia rzeczo­
znawców może mieć miejsce.

Balet, o jakim tu mowa, oparł swój byt 
bynajmniej nie na zasadzie uplastyczniania u- 
ezuć i nastrojów, ale na zasadzie zgodnego p o­
ruszania się mas na komendę przy dźwiękach 
muzyki. Jakościow o zatem widów isko, którego 
onegdaj byliśmy świadkami w teatrze miej­
skim, niczem się nie różni od musztry żołnier­
skiej: absolutny zanik twórczości indywidualnej 
i zgodne w ykonyw anie a priori nakazanych 
przez ustawę ruchów i zw rotów  —  w równej 
mierze charakteryzują i owe tańce i ćwiczenia 
w ojskowe. Cała różnica polega tu wyłącznie 
na większej w pierwszym  niż drugim wypadku 
zgrabności i lotności m anewrowania. O kolicz­
ność, że taka p. Sm irnow a lub p. Obuchów 
tańczą „solo*, nic a nic stanu rzeczy nie zmie­
nia, albowiem ich ruchy odznaczają się tylko
większą zgrabnością i lotnością, ale gatunkow o 
sa one zupełnie jednoznaczne z ruchami t. z w. 
„corps de balet u". Zachodzi tu mniej więcej 
taki sam stosunek, jak pomiędzy szeregowcem 
a podoficerem, dajmy na to kawał ery i: pierw ­
szy powinien umieć w pełnym biegu zeskoczyć 
z konia i wskoczyć nań. drugi —  potrafi to 
zrobić kilka razy z rzędu, zeskakując przytem i 
na praw ą i na lewą stronę.

O to są w streszczeniu cechy współczesne­
go, a nietkniętego reformą wielkiej Duncan —  
tańca, cechy, które —  przypuszczam —- zw al­
niają mię od obowiązku rozw odzenia się nad
poszczególny mi jego  przejawami

Szkoda wit łka, że właśnie tańce chara­
kterystyczne, których widok, oczyw iście pod 
warunkiem dobrego wykonania, może sprawić 
prawdziwą przyiem ność, w repertaarze baletu 
petersburskiego nie zajmują wcale stanowiska 
przynależnego. Osad krępująaej rutyny Jaje 
się odczuwać nawet w najswobodniejszym  z 
tych tańców —  mazurze. Najlepiej bodaj wy 
padł „taniec hiszpański* (p-ni Niesturhowska).

W. T. D.

KRONIKA POLSKA.
—  Hojny dat- kani A u gu sta  z T o e p l i tzó w  

B e rg s o n o w a  w  celu uczczenia pamięci zm arłego  
m ęża s w e g o ,  b. p, Sa m uela  Bergsona, ofiarowała 
rb. 9,150 na następujące cele:

R b  100 na ochronę im. H en ryka  Sienkiew i 
cza; m .  l o o  na ochronę im. N a rcy zy  Żm icliow skiej  
rb. 250 na ochronę X Y-tą, cło rozporządzi n'a p 
Bron. U o lbergow ej;  rb. 200 na ochronę X X X Y -tą ,  
do rozporządzenia  adw. Jasinowskiej:  rb. 100 na o- 
iftronę X X I Y -tą ,  do rozporządzenia p. Jerzow ej 
M eyerowej; rb. 100 na ochronę XX-tu, do rozporzą­
dzenia p. Emilii  Daw idsonowej;  lb. 100 na hygienę 
praktyczn ą  im. B o le s ła w a  Prusa, do rozporządzeń a 
jj. B e rn aid a  I.auterbacha; rb 100 na p rzem ysł  'lu­
d o w y, do dy sp o zy cy l  d-r K  Benniego. rb. 1,000 na 
zap o czątko w an ie  b u d o w y  kąpieli ludo w ych przy  
gminie żydow skiej;  fb . 1,000 na rozszerzenie  domu 
starcó w  przy  ul. W olskiej;  rb. 100 na tanie- kuchnie 
dla żydów; rb. ó.oco na w arsztaty  rzemieślnicze 
p rz y  ul. Stawki, jako  fundusz w ieczysty , z prze

Znaczeniem odsetek na bieżące potrzeby do kozpo 
rządzenia prezesa, p. B ron is ław a t .o ldledcra .

— Teatr rosyjski w Warszawie. Niedawno 
temu „N ow  W rem ."  w  onszernych artykułach w y ­
stąpiło z szeregiem  zarzutóc p rzec iw  gospodarce  
w  teatrach w arszaw skich , podkreślając  jako  g łó w n y  
zarzut, że na scenach tycli teatrów nie dość często 
w idzi  się przedstawienia  trup rosyjskich. W y m o ­
w ną na tc zarzuty odp ow iedzią  jest podany przez 
„ K u ry e r  W a rs z ."  rachunek świeżo ukończonego 
szert gu w id o w isk  dram atycznych, danych w  teatrze 
W ie lk im  przez  trupę dram atyczną teatru c esar 
skiego w Moskwie. Im prezie tego teatru dyrekeya  
teatrów rządow ych w arsza w skich  oddała na 14 
przedstawień teatr ze wszysrkiemi utensyliami, s łuż­
bą i oświetleniem, oraz gw a ra n to w a ło  po rb. 1,125 
za w ieczór.

Pom im o ściśle  ograniczonej l iczby przedsta­
wień, f r e k w e n c j a  nie b y ła  duża i średir dochód 
w yn ió sł  po 740 rb. za w ieczór, w p ł y w  zaś ogólny 
10,360 rb., a ponieważ g w a ra n e y a  w yn io s ła  15,750 
rb., przeto kasa teatralna dopłaciła  go tó w k ą 5,390 
rb. STa tej sumie jednak nie ogranicza się ponie­
siona strata, koszt bow iem  służby, .św.atła i t. p 
wynosi po 350 rb., .ęzyli za 14 w ie c z o r ó w  4,9:0 rb 
W  ogólnym rachunku kasa teatrów  do 14 w idow isk  
trupy rosyjskiej teatru C esarskiego dopłaciła  g o ­
tówką 10,290 rb.

Rachu nek j io w yższy  polecić można uw adze  
„Now. W rem ." ,  które tak pilnie śledzi s p r a w y  te­
atrów  w arszaw skich , tak krytycznie  zapatruje się na 
irii gosp odarkę  i tak energicznie  dom aga się zor­
ganizow ania  stałego teatru rosyjskiego w  W a rsza-

Telegramy.
(Od korespnndi ntuw uiasnych i Ag. PeJersh.) 

Z  dnia Pd maja.

Jubileusz.
Warszawa (W ł). D j’rektor banku handlo­

wego, W ojciech Saw icki, obchodził jubileusz 
40-lelnicj pracy. Jubilat ofiarował 5,000 rubli 
na kapńaJ zasobow y kasy chorych urzędników 
tegoż banku.

Wyrok w sprawie o zabójstwo Ogińskiej.
LWÓW (Wl.i. O godz. 12 w nocy ogło­

szono wyrok w sprawie o zabójstwo Ogińskiej- 
Sźenderowiczowt j. W inow ajcę Kazim ierza L e ­
ona Lew ickiego trybunał skazał na karę śmier­
ci, polecając zarazem skazanego łasce monar­
szej. Obrona v\ niosła zażalenie nieważności w y ­
roku.

Burza w Anglii.
Londyn yA.Pi. Dli. 19 wieczorem w L o n ­

dynie i w hrabstwach południowych szalała 
niezwykła burza. W iele domów uszkodzonych. 
Pioi un uderzył w dwa kościoły londyńskie. 7 
osób zabitych, w tej licznie 5 powracających z 
w yścigów . Liczna publiczność, powracająca do 
miasta, była zaskoczona przez ulewę. Pow ódź 
wyrządziła znaczne straty w Londynie i okoli­
cach.

Na Bałkanach-
Cetynia (AP). W  riągu ostatnich dni ope­

ra c ja  turków są pomyślne. Armin gusińska pod 
dowództwem Eu chema-baszy atakuje W ukli.
'i urcy po bitwie, która trw ała cały dzień, zdo­
byli przełęcz Porud, będącą kluczem pozycyi o- 
bronnej klimentów. Arm ia południowa posunęła 
się rów nież naprzód i wyparła albańczyków 
z w: :lu pozycyi.

Cetynia (AP). Półurzedow iec cetyński 
„W icstnik*, omawiając komunikat Czarykow a, 
pisze, że R o sya  uczyniła zajścia albańskie kwe- 
styą o znaczeniu nirędzynarodowem. R osya  dą­
ży nietylko do powszechnego pokoju, lecz ró w ­
nież broni Czarnogóry.

Rzym (AP). W  izbie deputowanych przed­
stawiciel rządu na zapytanie czy W łochy przy­
łączyły się do noty rosyjskiej w sprawie Czar 
nogóry, oświadczył, iż nota rosyjska była w y ­
wołana uczuciem humanitarnem i szczerem pra­
gnieniem zachow ania pokoju. K w estya doty 
czy jedynie dwóch zainteresowanych mo- 
carslw, in.ędzy któnm i miała miejsce przyja­
cielska wym iana poglądów.

Ueskiib (AP), Z  Gusinjc przybyła komisya 
czarnogórska i rozpoczęła narady z turerkiemł 
władzami w opniiem i w celu uregulow ania sto­
sunków pogranicznych.

Ueskiib (AP). W  wdajecie kossowskim 
grasują bandy bułgarskie 'i albańskie, które n a­
padają na chrześcijan. Dokonano całego szere­
gu zabójstw na drogUch górskich.

Cetyn** (AP). Oddział turecki zajął Ezer, 
gdzie w' r. 1910 zniesiona została fortyfit^ącya 
turecka z tego powodu, iż granica nie była 
ściśle określona. Po zajęciu Ezeru turcy śt&se* 
lali do czarnogórskiego posterunku strażłnaćze- 
go. Czari^Ogórcy nie odpowiedzieli na sfcrźały 
Przypuszazają, iż zajście nie pociągnie z i  śobą 
poważnych skutków.

Konstantynopol (AP). Pierw sza i druga 
kolumny Turgut-baszy odparły powstańców 
i ząięly nowe ppzycye. Oddział Edchem;a-bas?y- 
po 12-godzinnej bitwie dotarł do Seldze. P o ­
w stańcy ponieśli znatzne straty.

falotliki (Wł.). Czarnogórcy fortyfłkują na 
granicy Mamak, Torta zaproteStowa przeciwko; 
temu i w ysiała sw oje wojska te okolice.

Wiedeń 1. WL). Z  K/ottstantynopola dono­
szą, że komitet mlodoturećfci' zamierza ogiosić 
bojkot tou arów rosyjskich w odpowiedzi ńa 
notę, przesianą Turcyi przez rząd rosyjski. P ra­
sa prow incyonalna popiera projektowany bojkot.

Wybucłi
ManagUa (Nicaragua) (AP). Dn. 18 maja 

w tw ierd zy  Lalom a nastąpił wybuch, który 
zniszczył pałac i wiele budynków. W edług k rą­
żących pogłosek, są onary w ludziach.

Manaylia (AP). W yjaśniło  się, te w cza­
sie wybuchu zginęło 150 ludzi'.

Z Maroko.
Londyn (Wł.). „T im esow i* telegrafują z 

Tangeru, że druga kolumna iranettóka generała 
Goiranda dotarła do Fezu.

Traktaty rozjemcze.
Paryż (Wł ). Rząd Stanów  Zjednoczonych 

przesłał rządom u Paryżu, Berlinie i Londynie 
projekt traktatów rozjemczych.

Wyjazd Diaza.
N ew  Y ork  iWl.). Byty prezydent rcpubli 

ki meksykańskiej odpłynął z V era  Cruz do 
Europy.

Z Portugal'!’

Lizbona (Wl.). Rząd angielski zawiadomił 
rząd portugalski, iż uzna republikę po przyję 
ciu przez parlament piojektu konstytucyi.

Termin zebrania narodowego Został od­
roczony do 1916  roku.

Proces o sfałszowanie testamentu ks. Oyiń 
skiego.

Petersburg (AP). Na wniosek pełnomo­
cnika lir. Załuskiego przedstawiono podsądnym: 
M onkiewiczowi, Dąbrowskiemu, Jaroszewskie­
mu, Olszewskiemu i Michałowskiemu sfałszovTa- 
ńy testament. Jaroszewski oświadcza, że on 
sfałszował podpis O gińskiego. O lszewski, D ą­
browski i Monkiewicz nie przeczą, że podpisali 
testament w Iecie r. 1.909 w Petersburgu. Jeden 
tylko Michałotzski twierdzi kategorycznie, że 
podpisał testament w r. 1903 w R ydze na 
pro,śbę Bohdana Ogińskiego. Badanie świadków 
zostało ukończone.

Różne-
Grodno (AP). Izba sądowa uniewinniła 

oskarżonych o bezczynność i niedbalstwo byle-* 
go wileńskiego prezydenta miasta Bertholda, 
prezydenta miasta W ęslaw skiego i sześciu 
członków zarządu.

Tokio (AP). Podpisany został układ po­
między R osyą i Japonią o wzajeinnem w yda­
waniu przestępców. Przestępcy polityczni nie 
będą w ydaw ani, za wyjątkiem tj’ch, którzy po­
pełnili występek przeciwko osobie Monarchy.

FetersbUlC (AP). N ajwyżej rozkazano za­
lic zy  do floty bałtyckiej budujące się w Peter­
sburgu statki liniowe, mające 23 tys. tonń po­
jemności: „Połtaw ę*, „G atigut*, „Sew astopol* 
i „Petropaw łow sk*.

Konstantynopol (AP). W obec tego, że
za dwa lata upływ a końcesya tow arzystw a pry­
watnego, eksploatującego monopol tytunioify, 
izba poleciła ministerstwu przedstawić w roku 
przyszłym projekt prawą o przeiściu tego mo­
nopolu w ręce rządu.

Konstantynopol (AP). W yjazd sułtana do 
Salonik w yznaczony został na 23 maja

Wiedeń (AP). „Fremdenblatt* w artyku­
le wstępnym wskazuje na znaczenie podpisania 
w Sofii- k-onwencyi A ustro-W ęgier z Bułgaryą 
o zniesieniu kapitulacyi i zaznacza, iż stanowi 
ta rezuftat postępu Bułgaryi i posłuży do 
wzmocriicnia *tw»unków przyjaznych pomiędzy 
monarchią a młódem królestwem.

Myślą prz»rwo<itiią rządu auslryackiego 
było pragnienie podniesienia preśtige ii Bułga­
ryi w oczach św iata kulturalnego. A ustrya u- 
waża Bulgaryę za piei wiastek pokojowego i 
kulturalnego postępu na Bałkanach.

Pr/.yjazny sw ój stosunek A ustrya zamani­
festowała niedawno, realizując pożyczko buł­
garską bez gw arancyi.

Z dnia 20 maja.

W rące polskie.
Poznań (Wł.). Grabski wykupił dobra Ko- 

zielnice 2,000 morgów obszaru z rąk niemca 
Berensteina za 800,000 marek.

Zjazd lekarski
ŁÓdŻ (Wł.). O tw arty w  dniu dzisiejszym 

zjazd lekarski zapow iada się poważnie. Zjazd 
potrwa :dw a dni.

Pojedynek-
Budapeszt (Wl.). W czoraj przed połu­

dniem odbył się pojedynek na szable pomiędzy 
dwoma serbami, uczestnikami kongresu kościel­
nego Miladinowicżero i Piliczem. 1 ilicz ranny 
w ramię, Miladinow icz— w głow ę.

Wyrok
Paryż (AP). W  sprawie o szpiegostwo 

Rouet i Maimon skazani zostali na 2 lata w ię­
zienia i 1,000 franków grzyw ny, Pallier— na 3 
tniesiącć więzienia.

Z parlamentu angielskiego-
Lendyn (AP). Po przj'jęciu billu o lotni­

ctwie, sesyav izby lordów została odroczona do 
d. 13 czerwca. G rey, odpowiadając na pyta­
nie, oświadczył, iż żadne układy o zmianę po­
litycznej sytuacyi w Maroku nie są prow a­
dzone.

Reskrypt ensarza niemieckiego.
Berlin (AP). Cesarz zwrócił się do Beth- 

m ana-H ollwega z reskryptem, w którym win­
szuje kanclerzowi szczęśliw ego przeprowadzenia 
praw a 6 konstytucyi A lzacyi i Lotaryngii i pro­
jektu praw a o asekuracyi państwowej. Cesarz 
dziękuje kanclerzowi i ofiarowuje mu swój 
portret. Z tego sam ego powodu minister 
Sjjtraw Wewnętrznych Debrflck otrzymał wielki 
iltrzyż „C zerw onego Orła* z brylantami.

Stan zdrowia Monisa
Paryż (WL). W  stanie rannego premiera 

jMonis a nastąpiło pogorszenie.

Bunt marynarzy.
P aryż (Wł.), W  porcie Dunkierki zbunto­

wało się 150 m arynarzy z powodu ograniczenia 
lurlopówł. Starania oficerów, skierowane ku 
przywróceniu karności, nie osiągnęły żadnego 
Rezultatu.

t

Sytuacya w Maroku
FaryŻ (Wł.). Plemiona marokańskie za­

mierzają wystąpić czynnie przeciwko fran­
cuzom. -

W  Fezie sułtan wezwał do siebie w no­
cy gendrała Moinier'a, aby zawiadomić go o 
wrzeniu* wśród krajow ców , którzy przygotow u­
ją się do napadu na stolicę. Generał rozesłał 
n;ęzwłoćznie oddziałj- w yw iadow cze, jednym  z 
których dowodzi osobiście.

Katastrofa.
Tul on (Wł.y. W czoraj o godz. 6-ej z ra­

na dwaj porucznicy Lucca i Henneąuin d o ­
konali wzlotu, zamierzając wylądować w Mar­
sylii. W  drodze aparat spadł z w ysokości 
80 metrów. Obaj lotnicy odnieśli ciężkie 
rany.

Z Persyi.
Teheran (AP). Na koronacyę do L on dy­

nu w jjech a ła  deputaoya z ministrem oświaty 
na czele.

Teheran (AL’). Serdar-Aaad wyjechał do 
Europy.

T abris (Wł.). Oddział karny gubernatora 
acrdebilskiego w ysiany przeciwko szachsewe- 
nom doznał porażki. Gubernator zbiegł dc 
A g a r u .

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Izba zgodziła się, 

by rząd zac.ągnął nową pożyczkę dla pokrycia 
deficytu roku bieżącego.

Pogłoski.
Konstantynopol (AP). Krążą pogłoski

0 antyżydowskich rozruchach w Palestynie i o 
wylądowaniu band greckich na wyspie Cliios.
1 urcya zaprzecza tym pogłoskom.

Demonstracya-

Bruksela (Wł.). Odbyła się demonstracya 
z powodu w ydania nowego praw a o szkol­
nictwie.

Stan zdrowia Franciszka Józefa.
Wiedeń (AP). W edług doniesienia „Cor. 

Bureau* cesarz Franciszek Józef po przyjeździc 
do W iednia czuje się zupełnie dobrze. Podróż 
w niczem nie zaszkodziła zdrowiu monarchy.

Wybuch.
New-York (APl. Z  Managua donoszą, że 

w fortecy Lalom a w ydobyto z pod gruzów 
1 1 7  trupów. Dom yślają się spisku polityczne­
go. W  stolicy ogłoszono stan oblężenia. A re­
sztowano wielu stronników byłego prezydenta 
F.strada.

Na Bałkanach.
Cetynia (APl- Południowa armia rozpo­

częła atak.
Ueskub i AP). W  ciągu ostatniego tygo­

dnia liczba ofiar rozmaitych band znacznie 
wzrosła.

lleskub iAL). Przyjeżdżają tu muzułma­
nie z Bośnii w celu powitan;a sułtana.

Petersburg (Wl.). Pewien zagraniczny dy­
plomata w rozmowie z korespondentem oświad- 
czjd, że sytuacya na Bałkanach jest bardzo 
po.vaźna, przyczem możliwość w ojny nie jest 
wykluczona.

Monastyr (APl. Rezultatem zgrom adze­
nia wodzów albańskich w początkach maja w 
miasteczku Kolonia byl ruch albańczyków na 
południu wilajetów m oiiastjTskiigo i janun- 
śkiego.

Albańczyk Bezin z bandą, złożoną ze 150 
ludzi, podzieloną na drobne oddziały, organi­
zował propagandę po wsiach.

Saloniki (A l1). Albańczyk Achm et-Alkań 
w Baranach zorganizow ał bandę, złożoną z 250 
ludzi.

Saloniki (AP). G iów ny komitet „Jedność 
i Postęp" we wszystkich głów nych punktach 
wilajetff pootwiera! bractw a tureckie dla walki 
z chrzęścijańskiemi organizacyam i.

W przededniu przesilenia.
Madryt (Wl.).. Jeżeli konserw atyści nie 

poprą projektu praw a o zniesieniu cel, gabinet 
poda się do dymisvi. Przesilenie ministeryalne 
jest prąw ie nieuniknione.

Prawdopodobnie następcą Canalejasa bę­
dzie Munterorios.

Podróż wielkiego wezyra.
Konstantynopol (Wł.). W ielki wezyr w y­

jeżdża za granicę. W  W iedniu konferować bę­
dzie z Aerenthalem, następnie, po odbyciu ku- 
racy' w Maryenbadzie, odwiedzi Berlin, Paryż 
i Londyn.

Sprawa o sfałszowanie testamentu 
Ogińskiego.

Petcrsb irg (AP). S a ls  wypełniona pu­
blicznością po brzegi. O g. 11 i pół zaczyna 
przemawiać prokurator N ienarokóm ow, po| e- 
rająe wjwvody aktu oskarżet ia. W iększość pod- 
sądnych w tej lub innej formie przyznała się 
do winy; w szyscy oskarżeni, z wyjątkiem  Mi­
chałowskiego przyznali fałct sfałszowania testa­
mentu- Podobny testament nie mógł istnieć, 
gdyż byłby zaprzeczeniem tradycyi rodowych 
ks. Ogińskich, którzy w hr. Załuskim v idzieli 
sWego spadkobiercę. Przypuszczając możliwość, 
że jeden tylko Kazandżijew, który wierzył w 
potęgę W onłarlarskich, mógł nie wiedzieć o 
sfałszowaniu testamentu, prokurator twierdzi, że 
i lieyaty wa i wprowadzenie w czyn całego po­
mysłu pochodziły oa D ym itra W onlarlarskiego, 
który marzył o niespodziewanych spadkach mi­
lionowych.

Fałszerze biletów kolejowych.
Grodno (AP). W  sprawie o podrabianie 

i zbyw anie fałszyw ych biletów kolejow ych sąd 
okręgowy skazał 2 osoby na 6-miesięczne wię­

zien ie. Pozostałych oskarżonych uniewinniono.

Wyjazd ministra.
Petersburg (Wł.). Po nrzyjściu do zdro­

wia minister spraw zagranicznych, Sazonow , 
w dniu dzisiejszym wyjeżdża za granicę.

Zaprzeczenie.
P etersburg (WE). Urzędownie zaprzeczo­

no pogłoskom c biizkiem ustąpieniu ambasado­
ra rosyjskiego  w Konstantynopolu, Czarykow a.

Audyencya.
Petersburg (Wł.). Prezydent R ady Pań­

stwa, Akim ow , wyjeżdżał do Carskiego Sioła z 
raportem-kz rezultatach prac R ady w ciągu u- 
biegłej sesyi. Pow yższej aupyen-c^ji prezydenta 
R ady Państwa nadają tu poważne znaczenie.

Rewizye senatorskie.
Petersburg (Wł.). Senator Neuhardt po­

ciągnął do odpowiedzialności sądowej inżyniera 
ministerstwa koniunikacyi, jmacującego w w y­
dziale zamówień, Kronberga, pod zarzutem po­
bierania łapówek.

Moskwa (Wl.). Z  rozporządzenia senatora 
Meuema dokonano tu 40 rewizyi.

Plany Heliodora.
P etersburg (Wł.). Starosta soboru w K ron ­

sztadzie w imieniu parafian prosił 1 Ieiiodora, 
aby zechciał być następcą Joana Kronsztadz- 
kiego. lleh od or na propozycyę n :e dał odpo 
wiedzi, napomknął ,ednak między tffnemi, że 
chce pozostawać w bezpośredniej styczności z 
Petersburgiem

Zawody lotnicze.
Petersburg (AP). Szósty dzień tygodnia 

aw iacyjnego. Pierwszą nagrodę za dokładność 
lądowania otrzymał W asiljew  na „Bleriot*, 
drugą— Efimow na „Bleriot*, a trzecią— Lebie- 
diew na „Farm anie*. Pierwszą nagrodę za lot 
z cięa?1,rein otrzymał Lebiediewę który wznosił 
się z pasażerem, drugą— Segn o na monoplanie 
Etricha. W asiljew  dokonał wzlotu nad Peters- 
buranem. Na w yścigach był obecny emir burhar- 
ski ze świtą.-

Petersburg (AP). K siążę Kudasz-rW po 
skończonych w yścigach lotniczych chciał doko­
nać wzlotu na monoplanie własnej konstrukcyi 
i spadł z w ysokości 5 metrów. Ks. Kudaszew 
doznał potłuczeń. Aparat rozbity.

Rzym (APj. O godz. 5-ej do południu 
przybył Garreau.

Niezadowolenie-
Wfadywostok (Wł.). Zarządzenia gene- 

rał-gubernatora Gondat i ego w yw ołały niezado­
wolenie w Petersburgu. M inister w ojny Sucho- 
mlinrw oświadczył, iż zarządzenia generał-gu

iKTnaloia nie zgadzają się z zamiarami rządu. 
Minister w tych dniach ma się porozumieć 
tej sprawie ze Stoij^iinem.

Zjazd młynarzy.
NiŻni-NoWOgTÓd (AP). Otwarty został o- 

kręgow y zjazd młynarzy nadwołżańskich. Na 
porządku dziennym obrad; udział młynarzy 
w organizacji wszechrosj-jskiego banku inłjnia- 
rzy, projekt założenia akcyjnej fabryki worków 
jutow ych, oraz projekt zwrócenia się do insty- 
tucyi praw odawczych w sprawie zatwierdzenia 
ustawj’ o zjazdach inłynarzj-.

Różne.
Archangieisk (AP). W e wsi Wierchok-d- 

skoje spaliły się 54 zagrody włościańskie i cer­
kiew. Y, płomieniach zginaj duchowni i 6 
dzieci.

Jarosław (AP). \\ e wsi W asilew po­
wiatu uglickiego spalilj- się 53 domy i 40 skle­
pów. Straty wynoszą 200,000 rb.

Niżny Nowogród A ! ? ,  w  trzech wsiach 
spłonęło 72 domy. W  płomieniach zginęło 4 doro­
słych i 9 dzieci.

Jakuck (APl. Żegluga na rzece Lenie zo ­
stała otwarta.

Petersburg (AP). Emir bucharski ze św i­
tą odvriedzil plac, na którym buduje się meczet.

Hull (AP). Na dwóch sędziów', którzy u- 
znali w ybory dwóch unionistów za nieważne, 
rzucił się na ulicy tłum ludzi i obrzucił ich ka­
mieniami.

Konstantynopol (AP). Przybył tu Kedyw  
i został przyjęty pi zez sułtana.

Konstantynopol (AP). Profesor niemiecki 
Rychfer, porw any na Olimpie przez rozbójni­
ków greckich, donosi w liście do władz, że 
rozbójnicy obchodzą się z nim dobrze, i prosi, 
aby go wykupiono.

Petersburg (Wl.l. Przybył tu Dercwnicki, 
w celu złożenia raportu w sprawie rew izyi u- 
niwersytetu m oskiewskiego.

P etersburg i Wl. >. Staroobrzędow iec ep. 
Michaił będ: ie odsiadyw ał karę w charakterze 
osoby prywatnej.

Graz (APi. U krewnej 'zmarłego na cho­
lerę urzędnika pocztow ego skonstatowano prze­
cinki choleryczne.

Belgrad ! A l ’>. S esya  z.wj’czajna skupczj’- 
ny została zamknięta.

StOkholm (A P „ S esya  riksdagu została 
zamknięta.

Mergentheim (AP). Straty wyrządzone 
przez burze w okolicach rzeki Tauber i w Ba 
denie, wynoszą około 7 milionów marek.

Sewastopol (AP). W ioski krążownik „A - 
goidat*, zabraw szy zw łoki generałów La-M or- 
mon'a ' M onte-W ecchio, w yruszył do Genui.

Wiedeń (AP). Przybył cesarz i udał się 
powozem do Schónorunn.

Petersburg (AP). M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych zezwoliło na zwołanie w Saratow ie 
d. 2 lipca r. b. zjazdu staroobrzędow ców  miej­
scowych.

Sewastopol (AP). Na morzu szaleje na­
wałnica. Kom unikacya parostatkow a przerwana. 
W iele  statków odniosło znaczne uszkodzenia.

G IEŁD Y ZA G H A D IC ZftE.

Dnia 20 g o  m aja 191* 1,

Serlin. W y p ła ty  na F e te rsb u tg  sp. 216.625
kup. 216575

K u rs w e k s lo w y  na P e tersb u rg  na 8 dni — . —
. 10060
• 9380

216.50
• • 27 . *

104 10

267 125 
269 125 

94-8j 
' 103 45 

J04 75

104’- U

pożyczka 1905 r. 
p/t euu państwowa *£94 r .
RiiSyj. btt. Ęredyt. 190 -n 
Dyskonto prywątne .
Usposobienie mocne.

Wiedfcń.— 5% pożyczka rosyjska 1906 r 
Kary i ,— W ypłaty na Petersburg;

L e n a  najióżeza 
Ćeiia n ajw yższa  
4 %  renta p ań stw o w a  1894 r. 
a1’*0/, p o ży czk i 1905 r. .
50/n p o ży czk a  ro sy jsk a  1906 r.
Ó yskoDto p ryw atn e  
l iposobionie mocne.

Londyn.— 5°/, p o życzka  ro sy jsk a  1906 r.
4 W /, p o ż y c z i v  rosyjska 19091. beż kup. 10D/4 
Usposobienie stałe.

A m sterdam ,— 5 %  p o ży czk a  ro syjska  1906 r.
41/,0' t p o ży czk a  ro sy jska  1900 r. —

G IE Ł D A  Z & 0 2 0 W A .
(T e le g ra m  specyalny).

Buenos A yres. I sposobienie z pszenicą m o ­
cne, z kukurydzą nieożywione, pogoda nadal s p rz y ­
jająca.

Sam ara. Usposobienie  spokojne. Pszenica  
1 rb. 02 —  1 rb. 29 kop., żyto 82 —  86 kop., owies 
bo — 63 kop. D o w ó z  niewielki.

Jelec. U sposobienie  z ow sem  słabe, z p o zo ­
stałem zbożem  stałe. Pszenica  g irka  1 rb 03 kop , 
ulka 1 rb. 01 kop., żyto 64 k o p , o w ies  57 kop., 
jęczm ień 63 kop.

Odesa. Usposobienie stale. Pszenica  1 rb., 
żyto 75 kop., jęczm ień 73 k o p , o w ies  67 kop.

Petersburg. K ałaszn ik ow ska  giełda. U sp o ­
sobienie z pszenicą mocne, z żytem stałe, z o w sem  
spokojne, z pozostałem zbożem mocniejsze.

Z ostatniej chwili.
Zawody lotnicze

Petersburg (AP). Dzień siódmy. P ierw ­
szą nagrodę dzienną za wzlot na czas z po­
dróżnym otrzymał Segn o, który dokonał 10-ini- 
ń utow ego wzlotu na jednopłacie Etricna. Inne 
nagrody pozostały nierozegrane. Jeiimow na 
„Bleriocie* latał 32 minuty na wysokości 200 
metrów. Francus C hetalier na jednopłacie no­
wego systemu „N ew -P ortea* utrzymywał się 
w powietrzu w ciągu 10 minut.

Sprawa o sfałszowanie testam entu ks. Ogiń­
skiego

Petersburg (AP). W  dalszym ciągu sw ego 
przemówienia prokurator oświadczył, iż tw ier­
dzenie W onlarlarskiego, że został 011 oplątany 
przez ludzi zręcznych, jest bezpodstawne, gdyż 
W oniarlarski nie należy do rzędu ludzi, który h 
możnaby tak łatwo oplątać Zazn aczyw szy na­
stępnie, źe z chwilą wm ieszania się do spraw y 
Pileckiego posunęła się ona szybko naprzód i 
że W oniarlarski codziennie byw ał u Długolęc 
kiego w celu udzielania sw ych wskazówek, 
prokurat-or stwierdza,' że podpis okazał się rze­
czyw iście godny ręki wirtuoza.

Zatrzym ując się dalej na roli księdza 
Pietkiewicza mówca wskazuje, iż ten przyznat 
się do fałszerstwa, przeniósł ciężkie cierpienia 
moralne i okupił swój grzech. Zeznania ks. 
Pietkiewicza i gen. K lejgełsa stanowią, zda­
niem prokuratora, poważne aov oav przeciwko 
W łodzim ierzowi W onlarłarskiem u, którego u- 
przedzano, że spraw a jest brudna, i że św iad­
kom w ierzyć nie można

W skazując no fakt, że W łodzimierz Won- 
larla- ski, wiedząc, że testament jest sfałszow a­
ny, pozw olił synow i podpisać najpoddańsze po- 

idanie w  spraw ie przyjęcia tytułu książąt O giń­
skich, przedstawiciel oskarżenia zapytuje, jak 
niesłychanej potrzeba śmiałości, aby odważyć, 
się na krok podobny. (Po tych słowacli proku­
ratora zarządzono przerwę do dnia dzisiejszego)
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Kongres ras.
O  pierwszym powszechnym  kongresie ras 

zamieszcza w „K uryerze W arszawskim " niecu 
interesujących szczegółów p. K. Stolyhw o.

K ongres ten, tna się odbyć w terminie 
26— 29 lipca r. b., n. st. w gmachu uniw ersy­
tetu londyńskiego.

Językami oficyalnemi kongresu uznane
zostały: a n g ie lk i, francuski, niemiecki i wioski,
ale i języki wschodnie i inne nie będą w yłą­
czone w sposób bezwzględny. R ozpraw y przed­
stawione na zjeżdzie mają być ogłoszone dru­
kiem, w wydaniu francuskicm i angielskiem oraz 
zostaną rozesłane członkom zjazdu mniej więcej 
na miesiąc przed otwarciem kongresu, ażeby 
kałf iy z jego uczestników mógł się zapoznać 
uprzedni.) z treamą tyci 1 prac. Dzięki takiemu 
system owi k isk u s y a  po referatach będzie bar- 
dzi-j rzeczowa i ciekawa, aniżeli zw ykle byw a 
na zjazdach, gdy autor skrępow any inalą ilo­
ścią w yznaczonego'sobie czasu, wprost nie ma 
możności n .ióżytcgo  w ypowiedzenia się, a
szczególniej uzasadnienia swoich poglądów.

Celem zjazdu jest wy c ietlenie naukowe, 
na podstawie danych współczesnych, stosun­
ków ogólnych pomiędzy narodami zachodu 
a wschodu, oraz zachętą do dobrego poznania 
się wzajem nego, nawiązania przyjacielskich 
uczuć i serdecznego spólcrfiafania.

Zdaniem  inieyatorów  kongresu, pobudką 
do zwołania jego  jest fakt, że w latach ostat­
nich wymiana dóbr materyalnych i moralnych 
pomiędzy rozmaitemi rasatni ludzkości, przyjęła 
takie rozmiary, że nieufność dawna, która u- 
trzyinyw ala w oddaleniu jedne rasy od dru­
gich, ustępuje miejsca dążeniu ogólnemu do 
zapoznania się hardziej blizkiego.

Poniew aż wśród uczestników kongresu,

prócz antropologów 1 soc.yolugów znajdujemy 
około 25 prezydentów parlamentu, większość 
członków trybunału stałego sądu polubownego 
i członków drugiej koi.ferencyi w Haadze, 12 
gubernatorów i 8 ministrów anglikańskich, w re­
szcie wielu kierowników i większość członków 
rady związku m iędzyparlam entarnego —  można 
przeto wnosić, ze zjazd ten będzie miał ró w ­
nież i znaczenie polityczne, aczkolwiek w za ­
proszeniu na kongres zaznaezonem zostało, iż 
spraw y nał ury politycznej nie będą na nim 
rozstrząsane. Zresztą w' wyjaśnieniu dalszem 
znajduje się wzmianka, że spraw y polityczne 
zostaną podporządkowane zadaniom ogólnym  
kongresu, że będą wyłączone z obrad wszelkie 
gorycze pomiędzy: partvami, narodami, rządami, 
za wyjątkiem pochwal i nagan słusznych, udo­
wodnionych i'.:'!.

W ygląda to bardzo pięknie w teoryi, w 
praktyce jednak odbije się to może na w arto­
ści naukowej dyskusji. Natomiast projektowane 
referaty, jako przygotow ane przez wybitnych 
fachowców, ni'">gą być niezmiernie ciekawe i 
ważne.

Pomiędzy autorami prac kongresu, w y­
mienionymi w zaproszeniu, znajdujemy znako­
mitych przedstawicieli więcej niż dwudziestu 
rozmaitych cyw ilizacyi.

ł.ącznie z kongresem projektowana jest 
w s ta w a ; ksiąjek, portretów, czaszek, d iagra­
mów, fotografii i t p.

Zjazd niewątpliwie będzie ciekaw y i mo­
że nie zawiedzie choć w części pokładanych 
w nim nadzlti. O rgani/acya w ystaw y w za­
kresie rzeczy polskich, mianowicie w sprawie 
zgrom adzenia na w ystaw ę powyższą fotografii 
typów, polskich powinna zainteresować komisye 
antropologiczne przy akademii umiejętności w 
Krakow ie i T ow arzystw ie naukowem warszaw 
skiem, jak również polskie Towarzystwo kra 
Poznawcze'.

Zabawny epizoJ przedwyborczy.
„Gazeta Narodow a* donosi o z a b a w n y m  w y ­

padku 7. w alki p rz e d w y b o rcz e j  w  Galicyi.
W  Lubieniu w td k im , w  okręgu w iejskim  

„ I .w u w -G ró d e k “ w  G alicyi  zap o w ied zia n y  był  na 
ostatnią niedzielę, d. 21 b. m. na godzinę 4 po p o ­
łudniu w ie c  p rz ed w y b o rcz y ,  na którym miał się 
p rzedstawić w y b o r co m  p ro tego w any przez m ie jsco ­
w e g o  proboszcza g r  kat. kandydat staroruski ks. 
Baczyński, prałat kapituły u św. |ura. P r z y b y ł  on 
już rano i na inteneyę w y b o r ó w  odp raw io n o  uro^ 
czystą sumę, ce leb ro w a n ą  przez  księdza kandydata. 
Po m iędzy  innymi ob ecn ym i księż.mi z o ko licy  asy­
stow ał ks. ka n on ikó w 1 B aczyń skiem u p rz y  tej m szy  
i jego kontrkandydat ukraińsk., ksiądz Folis, który 
p rz y b y ł  w p r a w d z ie  nieproszony, ale by ł  pomi-10 
to jal najgościnniej przez  gospodarza  przyjęty. Po 
nabożeństwie odbvł się obiad na probostwie, a po 
obiedzie gd y  bvlo jeszcze  daleko do 4. — zap ro p o ­
nowano prefe ransika. Ks. praiat Baczyń ski zasiadł 
poważnie na kanapie do preferansa, a w ra z  z nim 
i ksiądz Folis. Humor byt w y b o r n y  i gra  szlą  ż y ­
wo. \V toku g r y  wysuną! się nieznacznie ks. Fo 1 i5 B 
p oprosiw szy  kogoś, aby go c h w ilo w o  p rzy  prefe- 
ransie zastąpił. O ko ło  4, w s z y s c y  obecni goście  z 
księdzem prałatem na czele  w yb ie ra ją  się g r e m ia l­
nie na w iec.  Przych o d zą  na m i e j s c e  oznaczone i z a ­
stają ludzi, którzy się rozchodzą. Dow iadują  się od 
nich, że w iec  już odbył s ię— a odbył go ks. Folis.

Zostaw ił  on ks. Baczyńskiego, zatopionego w  
przyjem nościach preferansa, a sam chyłk iem  zjawił 
się pod cerkw ią , gdzie chłopi tłumnie oczekiw a li  
na wiec. W y p a l i ł  przed nimi m o w ę  kandydacką — 
niedługą, ale ognisią, i pod jej w p ły w e m  w ie c  u- 
chw alil  jedn om yślnie  iego kandydaturę. Ks. B a ­
czyński p rzybył na swój wiec po wiecu...

S< nem 1 euro...

XI zjazd lekarzy l przyrodników polskich 
w Krakowie.

Donosiliśmy już w  swoim  czasie, że pom ię­
dzy  18 a 22 lipca n. st. odbędzie  się w  K rak o w ie  
zjazd lekarzy  i p rzy ro d n ikó w  polskich.

Po dajem y poniżej p rogram  p ra cy ,  sekcyi me 
dyczuej zjazdu.

T em a t  g łó w n y :  (na I posiedzeniu, wspóltiem 
z sek ey ą  m e d y cy n y  w ew nętrznej,  dnia 18 l ipca  1911 
r. o godz. 3 po południu w  Klin ice  lekarskiej (ul. 
K o p ernik a  15): A ry tm ia  serco w a. Referenci:  Prof 
C iechan o w ski  (Kraków): P ę cz e k  przedsionkowo-ko- 
m o r o w y  i stosunek je g o  do patologii serca; doc. Ja­
n ow ski (W arsza w a ),  doc. Franke ( l .w ó w ),  doc. Lat 
kow ski (K raków ).

Posiedzenie  19 lipca 1911 r. o godz. 9 rano 
(w  zakładzie  fizyologicznym , C ollegium  medicum, 
G rzegórzecka),  r) prof. B e ck  (.Lwów): O  prądach

zyn n o ścio w ych  w  układzie  n e r w o w y m  środkow ym .
) prof. B e c k  i prof. B ike les  (L w ó w i:  Badania  nad 

czynnością  móżdżku. 3) 11. Nusbaum- I l i la ro w iez
( L w ó w i:  W z a je m n y  stosunek podniety minimalnej i 
m aksym alnej w  ró żn ych  ticankach. 4) prof. N. ( y- 
bulski ( K r a k ó w c  O znaczenie  szybkości  p r z e w o d z e ­
nia w  n erw a ch  zapom ocą ga lw an om etru s tru n o w e ­
go. 5) Jan Sosnow ski (W arsza w a ):  G eneza yjawisk 
e lektrotonirznych. 61 tenże: Studya nad w rażliw o ścią .  
71 tenże: P r z y cz y n e k  do znajomości o ddychania
tkankow ego. 81 doc. K. Nois/ewski (Dźwinski: O z a ­
chwianiu ró w n o w a g i  pom iędzy ciśnieniem w czasz 
ce i gatce  ocznej

Posiedzenie  19 lipca o godz. 3 po poi. (tatnże). 
9) .S. T rzebiń ski i K i j ó w ): Zm ian y  kom órek n erw o w yc h  
w  rdzeniu pod w p ł y w e m  autolizy. 10) prof. L. K. 
Gliński (Kraków): O  p rzysadce  m ózgow ej.  111 doc. 
W .  Now icki ( L w ó w f  O  w zajem n ym  stosunku p r z y ­
sadki m ó zgo w ej,  tarczycy, nadnerczy  i trzustki u 
c iężarnych i położnic. 12) doc. J. I lornowski (L w ów ):  
G zy istnieje zw iązek m iędzy zachow aniem  się w y ­
sepek L angerhausa w  trzustce, a zmianami w  g r u ­
czole  tarczo w y m ?  13) tenże: O  zmianach w  tętni 
cach kró likó w , w ystę p u ją cy ch  pod w p ł y w e m  p rz e ­
szczepiania im n adn erczy  innych kró likó w  (do 
św iadczaln e  m ia żd ży co w e  twardnienie  tętnic). 14) 
tenże: O stosunku o dczynu Ehrmanna do zmian w  
układzie  chrom ochłonuym . 151 prof. A d a m  W r z o ­
sek (K rakow i:  O zadaniach badania eksperym ental  
nt-go n o w o tw o ró w  z łośliw ych. 161 Gustaw Nowotny 
(Kraków): O  w p ł y w i e  c iąży  i karmienia na rozwój 
raka szczepionego u bia łych myszy. 171 doc. W .  No 
wieki ( l .w ów ):  O  patogenetycznym  zw iązku m ię d zy  
pewnemi chorobam i płuc a klatką p iersiow ą (z 
przedstawieniem  p re p a ra tó w  histol. i ,e ntgenogra- 
mów). 181 A d o l f  Maciesza (Kraków): W  sp raw ie
dziedziczności cech nabytych p atologicznych u ś w i­

nek morskich. (Badanie eksperym entalne  1. 10) Adolf 
Maciesza (Kraków ): N o w y sposób w y w o ły w a n ia  
stanu p ad a cz k o w e g o  u św inek m orskich.

Posiedzenie  20 lipca  o godz. 9 rano (tamże). 
20) E. Pożerski (Paryż):  O  b ły sk a w iczn e m  trw ieniu 
białka. 2:) J. Dunin-Borkowski i H. W a c h te l  ( K r a ­
kowi: Chłonienie  cukru w  je lic ie  d e n k iem . 22) L 
Z b y s ze w sk i  ( l .w o w ):  Dalsze spostrzeżenia  nad ele- 
k trok ardyo gra m em  mięśnia serca  iz o lo w an eg o  pod 
w p ły w e m  różnych ś ro d k ó w  s e r co w y ch . 23) M. E iger 
(K raków ): Ksztal zasadniczy  k r z y w e j  e lektrokardyo- 
graficznej i w yjaśnienie  p o w s ta w a n ia  w szystkich  
z a la m k ó w  k rzy w ej  (P ra ca  d ośw iadczaln a).  24) L . Z b y ­
szew ski O  e le tu ro e rg o gra m a eh  mięśni przedram ienia  
u cz łow ieka. 25) |. Parnas (Strassburp): T erm odynatm  
ka mięśni gładkich . 26)!..  B ilo w ick i  (L w ó w ):  Badania 
nad w p ły w e m  rytmu na p rzebieg  e ig o g r a m ó w  z 
u w zględnieniem  mięśni żuchw y. 27) S. W o l ic z k o  
(Kraków): O w p ły w i e  temperatury na p o b u d liw o ść  
mięsni.

Posiedzenie 20 lipca o godz. 3 p opoł.  ftamże).
Ryszard llert;. i S tanis ław  M cterm ilch  ( W a r s z a ­

wa)" Badania nad zaw artością  dopełniacza w  n o r­
m alnych i pato logicznych  ciecza ch  ustroju. 29, J. 
Dunin B orkow ski i M G ieszczy kie w icz:  O  wiązaniu 
dw uch w y tn ik a  przez cz erw o n e  c ia łk a  k r w i  (z z a ­
kładu m ikrobiologii uniw. jag .i  30] d r Zy gm u n t 
•Szymanowski (Kraków ): S e ro d y a g n o s ty k a  p o ro n ie ­
nia zakaźnego. 31) tenże: P rzyczy n e k  do serologii
s p ra w  ś w id r o w c o w y c h .  321 tenże: R o z p u sz cz an ie  
p rątków  gruż liezn ych  w  neurynie. 33) tenże: O ana- 
filaksynie. 34) tenże: O w p ły w ie  bia łych cia łek  krw i 
na w ytw a rza n ie  anafilatoksyny z bakteryi. 35) tenże: 
O swoistości analilaksyi.

W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI

Redaktor odpowiedzialny JStanisftłW FarełlholC

Wypożyczalnia Książek i Pism
=  LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOW IE =

( K r e s z c z a t y k  29)
l icząca przeszło  100,000 tom ów  dziel w  językach: poi'Lim , rosyjskim, 

francuskim, niemieckim i angielskim poleca  dla

C Z Y T E L N I K Ó W  P R O W IN C Y O N A L N Y C H  I na L E T N IS K A C H
ABONAMENT na ULGOWYCH WARUNKACH.

>ziai książek dla dzieci składa  się z 10,000 tomów.
N o w o w i  natychmiast po wyjściu.
W y s z e d ł  z druku n o w y  katalog książek polskich, ułożony w e ­

dług d ziałów  i uzupełniony sko ro w idzem  autorów  554 stron druku. 
Cena 75 kop. 2329

S k ła d y  fab ryczn e Jt 00(11/1 IDE 1/ 
narządzi rolnicz. A .  r n  J K U r t A  
«* K i jo w ie ,  ulica B e za ko w sk a  jV“ 31, 

w  poblb.u d w o rca  kole jow ego.
Polecaj  ( uznane za najlepsze:

P a r o w e  G a r n i t u r y  znan. fabr. G l e -  
t e r a  w  H a s s o n ,  M o t o r y  n a f to w e  
szw e d z  fabr. , , F e n i x ” . Aparaty młyń­
skie. żarna, prasy, olejn siewniki do sa­
letry 2-u i 4-ro tzędow e. Rozpaszniki 
s-jjbt. Planet, C zern o w sk ie go  i Drzewiec- 
kiegc W i r ó w k i  szw edz. „D o m u "  bez 
w sta w e k  i gum ek. Kosiarki, żniwiarki, 
grab ie  am eryk. P la n o j  części  zapas. 
Młocarnie, kieraty, wialnie, pasy i w agi 
po cenach p rzystępnych. 2242

O A '/  \7 V /\VN-a-ww • -*•- «■ • — * » e -*»- ■ ■ -M-• w* * « -—*- • • -«

D om  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w y

jYiichał ju k o w iń s k i
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

P oleca  posadzkę

f t p
y y T a j k u r y

A d re s  dla depesz: „ E m b u , K i j ó w ” .

A lb u m y  i -.enniki w y s y ła m y  na żądanie franco 592
Układania posadzki d o k o n y w a ć  mogą nasi majstrowie.

G w a ra n c y a , t rw a ło ś ć .

8 -m io  s iln y  g a r n i t u r  Ramsohna i 
10-cio silna m lo c a rn ia  M a rs h a ll ’?
w folwarku Dubińcach dóbr Medwińskich hr. K. Branickiego. Poczta 
M edwin gub. Kijowskiej. S tacya Pol. Zachód. Kol. Żel. Olszanica.

Reprezentant

Kijów,2397
Funduklejow. 12.
Poszukują  si> re 
prezentanci na pro 

w incyę.

L. Szczepanow skiego, PrS 3
W y k o n y w a  roboty: w ytę p ia  szaszle  i ( irzew ny grzy b e k  (m erulius lacri- 
inans) w  budynkach, zabezpiecza  tak o w e od w ilgoci, urządza różne wen- 
ty lacye  Z a  skuteczność kazdei z tych robót gw arantuie  raz na zaw rze.

W  Południowo-Zachodnich guberniach niema ż -d n ych  reprezentacyi.
___________________________________________________________________________________________________________________________ 2 0 3 4 __________________

Z r ó d lo  ra d y o c w n n e gub.
O J JL  _ _ _  Kielecka Zakład leczniczy

£  —̂  ”  W  pod kierunkiem D - r a  K o z ł o w s k i e g o
h itrh w u  L ol ’ iiunioicś.la. o tw arty  od 1 kwietm a do t li-topada. 

Bliżs >'cli itiformacyi udziela D y r e k c ja  w  O jcow ie. W  W a r s z a w ie  Kancela 
rya Tow. Ilygienicznego, K rak o w sk ie  P rzedm ieście  66. 1828

T|/iO-/\SKąo50^#,
H O f  w  ^O skw iE  T

j ^ F i u ^  y k i j o W iE ’.
^  ‘K r e s z o z a h s I i  J^ 2 7

TELEfON H 1611 '

Holenderskie Kakao
z ziarn w wyższym gatunku.

a Pp. zamiejsc. wyswł. za zalicz, poczt. Cenniki i opak. gratis.

{’* w Kijowie 
Kreszczatyk 22
Grand Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sauka.
L 0 E 0 M C 3 IL E  i M Ł O C O I E ^ '  Rustos Procter i G - i

w  A nglii  najnowszej ko n struk cji  p rzy  10 A t m .  ciśnienia dla
o s z c z ę d z e n i a  opalu. 244C

U  prostej  kon- 
strukcvi, do 
młyn. 1 warsztMotory naftowe „Perkun 

Sikawki Ogniowe 3. Troetzer i S-ka.
W yroby w łasnej fabrykis

Ekstyrpatory, gryfy, „ A t a m a n y " ,  brony francuskie i Lina. 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacza CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych I zagranicznych.
C e n n ik i na ż ą d a n ie  g r a t is  i f ra n c o .

Uwadze Pp. M yśliw ych! Nowootvg yyn KŚjski

Poleca  w  wiel 
kim w y b o r z e

19 SPORT**
Broń myśliwską i Rewolwery

K i jó w ,  
K r e s z c z a t y k  4 5 ,

ma-

2(184

wszyst
kich

najlepszych zagranicznych fab ryk n ajn ow szych system ów. C e n y  b e z  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a .  Przi bory do ry b o łó w stw a , gimnastyki, zabawy, 
odzież n ieprzem akalna, o b uw ie  mys w skie  etc. S p e c y a l n o ś ć i  przygo- 
ow anie  nafioi z prochu czarn ego  i bezdym nego. ( enniki w y s y ła  się gratis

najpew niej zabezpiecza

i e l l e n i e  p o d w ó r z e
Lampami naftowo-żarowemi

.ampa o sil; raco świec, oświetla  5 m o r g ó w .  Koszt nafty i koszulek 
3 kop. na gBilzinę.

Lam pa o s il■■ 750 ś w ie c  ośw ietla  3 m o r g i .  Koszt nafty i koszulek 
2 kop. nn godzinę.

L am pa o siie 300 ś w ie c  ośw ietla  2 m o r g i .  Koszt nafty i koszulek 
t 1 kop. na godzinę. 1575

O św ietlenia  spirytusow e, gazolin ow e, acetylinow e, oraz w sz e lk ie  do 
nich przybory

A ngie lskie  aparaty do w ytw arza n ia  gazu p ow ietrznego do o św ie t le ­
nia dw o ró w , pałaców , kościołów.

C e n n ik i na ż ą d a n ie  b e zp ła tn ie .

P r o m ie ń ' Warszawa, Trutka 1.
Od roku 1898  Firma o św ie tliła  25  m iast i m ia steczek  oraz 100  m ajątków .
PI

S.-H *rt«rsburg.

19̂ ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

7-mio klasowy zakład naukowy żeński
z klasą wstępną i p e n s y o n a t e m

M A R T I LIPSKIEJ
(dawniej M. Matuszewskiej i

w  W a r s z a w ie , L e s z n o  JV° 28 .
E g z a m in y  dla nowowstępujących do dnia 15-go czerwca. 27 l 7

S t u d e n t
w iern a ja 11 Xa r8.

imed. zl. z r. 19041 zna 6 j ę z y k ,  teoret- 
i 4 prakt., przyjm ie  kondyc. w  domu o b y ­
watel kim albo u d yrekto ra  cu k ró w , i r  p 
L ask oferty: K i jó w  Hotel „B olszaja  Sie-

2728

O trzym any n o w y  transport
n ie z b ę d n e j w  k a k d y m  d o m u  p o ls k im

i ' D n s t n i
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w 4-ch wielkich 

tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kitka tysięcy 
artykułów z iłustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodow ego, sztuk i npuk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łow ieckiego z 9-ciu wdeiców 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
BnlcWner, tak pisze (w .B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy*...

Cena fcslęgai*aka i*b. IS. 12 3 7

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiających dzieło w Admlnlstracyi pisma, cena zniżona do 

rb 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. I.

Najnowszy pożyteczny
Yv«żny w y n a la z e k
W o d ę, wino, nile 
ko , w sze lk ieg o  ro­
dzaju napoje moż­
na ga z o w a ć  do­
mowym SDOsobam 
ziipomocą ulepszo­
nego syfonu „P R A -  

.Otrzymuje
hygieniczny,

św ie ży  i 
przyje  

n m y na­
pój: A- 
parat ń-n 
n iezb ęd­
ny dla 
k a żd eg o  

szczeg. 
w  lecie, 
tak dla

kań ców  miast, jak i let­
nich mieszkań, bardzo 
w ażny  dla prow incyi, ma 
się bowiem  możność sa 
memu g a z o w a ć  żądane 
napoje. O n a  syfonu 3 30 
i kapsułki (sparkletsl tu­
zin 93 kop. Z a m ie ;si:o- 
w ym  W' iivlamv pocztą 
za zaliczeniem. .Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Główne i w y łą czn e  nrzed- 
s ta w ic ie ls tw o  i Sp rzed aż dla Kraiu 
Południowo - Zachodniego Magazyn 
go sp o darskich  w y r o b ó w  stalo w ych

Ed. BRABEC
Kijów, Kreszczatyk  Nr 44. T eł.  414

m mWr/W/.̂m

Biuro Nauczycielskie

lAROSŁAWSIiE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

O trzym ano w  w ielk im  w yb o rze  
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła ,  
got. bieliznę męską, to w a ry  b a ­
w ełniane i w ie le  in. przedm iotów . 
G eny za w s ze  stałe i niższe od 
w szystk ich  w  Kijowie, o czem p ro ­
szę się osobiście przekonać. 651

krajową 13 —  r8̂ , dostarcza w 
partyach w agonow ych B.  Sie* 
d le c k i, Biuro Techniczne R o l­
nicze w Kijowie, Kreszczatyk 29-

2685

i M I n ś i i )  panienka poszukuje po- 
I M l U U c t i  ,^adv do. dzieci, zna szy ­
cie i krój, niożf na w yjazd, ul. Ol 
gińska .N’a 3 m 17 d la  polki. 26qq

Mieszkania f i
w yg ó d . Micliajl. zaul. 28. 2701

ze św ia d e ctw a m i 
poszukuje m iejsca 

na lato. Kużnieezna 82 m. 17. 2707
Krawcowa

W r r s z a w a ,  C h m i e l n  i  2 5 .
Rekomenduje: nauczycieli,  nau­

czy cie lki.  w y c h o w a w c z y n ie  polki, 
angielki, francuzki, niemki, osoby 
do tow arzystw a, zarządzające, pan­
ny, sbiżące, tylko z dobretni św ia ­
dectwami. 2561

Ogrodnik estończyk familijny, 
poszukuje miejsca, 

posiada d o b re  św ia d e ctw a  i rekom , 
spećyaln . sady o w o co w e , s lkólki,  
kw ieeiar.,  ogrodu., j)arcel., sadzenie 
sad ów  owoc., urządzanie k jom bów , 
może zarządzać m ałym  folwar. A dres: 

j Iw ano w ska  37, sklepik „Litwininka
2730

K to  c h c e  ładnie m ów ić, czytać  o- 
głos,.enia w  3Y2 raz i 126 tego pis­

ma, albo nabyć- Notatnik-Kncyklope- 
dvę kop. 3.3 u M ie czy s ła w a  C h m ie ­
lowskiego, -Samczyńce, Bodolsk. gul).
_______________________ 2J«7

A g ro fto m -H a n d lo w ie c
pragnie zmieni' posad); teoret. i prak. 
znajomość gospod. w iejsk. i iiandl 
sjtecyalności. A dres:  K ijó w , Neste- 
row ska  4 m. 6. X. G ieryu d la  T . 2 ć8 i

O ficyn k a
ncij. M aryin .-Blagow ieszcz . 39, 2702

Pod zastaw 30^000 rb.
ua 8 „ mąhitku w  kijowsk.,  podolsk. 
gub. chcę  dać. O d esa  ul. \Vitte 20 

2 P. K. W . 2695

P e d a g o g ó w ,  o f i e y a l i s ł ó w  
p o l n y c h ,  h a n d k o w c ó t *  po­
leca Biuro Jahotkowskiej Chmiel­
na 36, Warszawa 2016

Studentpolak’ 7 p°(izis,<owanien?
IOW

przyjm ie  kondycyę  ua v/yj. 
lato lub c a ły  rok A d rts :  J-
F un duk le jo w ska  54 ni. 8. A . K.

2715
S t u d e n t -p p .a w n ik  R. K o c h a n o w ­

ski poszukuje lek cyi  na w yjazd . 
Irinińska 3h m. g 2721

R y m a  n ó w  z d r ó j
(Galieya) 

szczaw y żelaziste 1 jodo-brom. 
P e n s . po d  M a tk ą  B o s k ą
O tw a rty  ou d. 1 maja. 50 pokot, dw u  
piętrow a sala, Kuchmt w z o ro w a ,  
s p e cy a ln y  dziat od żyw ia n ia  dzieci i 
w ąt ły ch .  Ilust. cenniki i p lany w y ­
syła  w ła ś c ic ie lk a  W a lte r o w a .  1957

C r i | r |  fizyko-matemat. w yd zia łu , 
O  l U U .  poszuk. korep etycyi tia 
w yjazd . Ma solid, rekomend. Lb** 
tow a 14 m. 7. Stud. J. Z . 2486

Z a k o p a n e .
„ K l e m e n . ń w k a ” .

I tensyonat pierw szorzędn y, n a p rz e ­
c i w  n o w e g o  parku klim atycznego; 
najpiękniejsze p o ł o ż e n ie ;  las ś w ie r ­
kow y; kuchnia znakomita; w o d o c i ą g i ,  
k a n a l iz a c y a ;  p ro sp ekty  o dw rotnie

2623

R z ą d c S -r o ln ik ,
polak 40 lat z dług. prakt., tiab: w 
post. ntająl. na Podolu, znaj. w s z e lk i ;  
galęz .  gosp., może przyjąć  odp. po- 
^adę w  maj. lub zarz. domu; o becn i"  
zarz. poważ, tirmą przem ysł, w  K i­
jo w ie . Oferty: Futiduklejowska 18
m. 6 dla Rządcy. 2643

12 b z tu k  k o n i
do sprzedania, odpowiednich do d u ­
żego majątku od 5 do 7 lat (robocze 
lub w yja zd ow e) .  O g lą d a ć  w  ka idej 
porze p rzy  stacyi Holendry gub. ki- 
lo w s k ir j  u p. F. Hałajskiego. 2647

P o . a t u k u j ę  m iejsca n auczycie lk i  po- 
cząt. z d o brym  polskim, r o s y ;sktm, 
trochę francuskim, niet. frebl. obezn. 
z gosuod. dom., szyciem , ftwiadeetwa. 
Strychov>’ce  poczt. S o ło b k o w c e  u pp. 
Chełm ińskich d l i  M a ry i._______ 2656

Do wynajęcia lokal
4, 3 i 8 pokoi z w sze lk iem i w y g o d a ­
mi, zdatny na kantor lub inMytucyę 
urzędow ą. Funduklejow ska 14, tam 
gdzie  staeya miejska. 2677

D la udostępn ien ia p renu m erat. , D zień  
nika K ijo w sk ie go *  n ab y cia  na w a  
runkach n a jd o go d n iejszych  k sią że k  
n iezb ęd n ych  w  ka żd ym  dom u p oi 
skim, p o ro zu m ieliśm y się  z w y d a w c a  

m i i od stęp u jem y

po cenie zniżonej
w y łą c z n ie  ty lk o  n aszym  p ren u m era  

torom .

Dziejs Polski
D-ra Feliksa [onecznagc
a tom y, 80 ilu stra cy i Tlinicza, duża 
m apa P o lsk i z  p o d zia łem  na w o je ­
w ó d ztw a. C en a  d la  p ren u m erato ró w  

, D zien n ika K ijo w sk iego *:

R b. P k a p . 6 0
(w  o zd obn ej o p ra w ie ).

Kraków
R ys h isto ry czn y  do p o ło w y  X V II w

Ri>. 3 «“
( o . n a  k . l ę g a r a k .  i*b. S).

(W  ozd obn ej o p ru w ie)
Na p ro w in cy ę  w y s y ła m y  za  z a lic z e ­
niem  z do łączen iem  k o sztó w  p rze  

ayłk i.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr £8.

02148870


